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WARSZAWA. W liście ot- 
wartym Studio im. K. Irzyko- 
wskiego „na podstawie zna- 
jomości programu ministra 
Dąbrowskiego" udzieliło po- 
parcia przewodniczącemu 
Komitetu Kinematografii i 
„tym wszystkim działaniom, 
które mogą naszą kinemato- 
gralię zbliżyć do Europy. (..) 
Walki podjazdowe, akcje 
protestacyjne, donosy etc. 
brzydzą nas, tym bardziej, że 
podpisuje się pod nimi min. 
Solidarność" — pisze 25 sy- 
gnatariuszy listu, wśród nich 
Maciej Dejczer, Magdalena i 
Piotr. Łazarkiewiczowie, Ja- 
nusz Kijowski, Jacek Skal- 
ski, Krzyszto! Magowski, 
Barbara Pec-Ślesicka, Krzy- 
szloł Gradowski. * „Nasze 
związki zawodowe, które w 
beznadziejny sposób prote- 
slują przeciwko perspekty- 
wom zwalniania, nie potrafiły 
podjąć inicjatywy ustawo- 
dawczej, żeby powstał sta- 
tus wolnych zawodów i żeby 
ludzie, którzy będą pracowa- 
li na kontrakcie, od filmu do 
filmu, mieli zabezpieczenia 
społeczne i _ zdrowotne” 
Krzysztof Zanussi w „Gaze- 
cie Wyborczej”. * Dogania- 
my Zachód: w miesiąc po 
premierze „Pretty Woman” 
pojawiła się wydana przez 
„Polskie Nagrania” płyta ze 
ścieżką dźwiękową filmu; ta 
sama firma wypuściła płyty z 
„Dickiem Tracy” i „300 mil 
do nieba”, * Na spotkanie z 
Joanną Cichoń, aktorką Tea- 
tru na Kresach Fundacji Ad 
Gentes Akademii Teologicz- 
nej w Suwałkach, znaną z fil- 
mów „CK. Dezerterzy" i 
„Dekalog IX”, zaprasza 11 
marca o 17-tej MPIK „Moko- 
tów". 


Z ZAGRANICY 


CANNES. Przewodniczącym 
jury tegorocznego festiwalu 
będzie Roman _ Polański. 
LONDYN. Wychodzący od 
58 lat „Monthły Film Bulle- 
lin”, nieoszacowane źródło 
wiadomości | filmograficz- 
nych, od maja br. stanie się 
częścią „Sight and Sound”, 
dotychczas kwartalnika, któ- 
ry przekształci się w mie- 
Sięcznik. LOS ANGELES. 
Pismo „Soap Opera Digest” 
przyznało nagrody w kate- 
gorii „serialu dziennego” 
(nie mylić z wieczornym!): 
najlepsi aktorzy — A. Marti- 
nez („Santa Barbara”) i Fino- 
la Hughes („General Hospi- 
tal"), serial — „Days ot Our 
Lives”,  „najprzystojniejszy 
bohater" — Doug Davidson. 
PARYŻ. Claude Sautet po- 
wraca po dłuższej przerwie 
do reżyserii: film nosi tytut 
„Un coeur en hiver”, grają 
Emmanuelle Bóart i Daniei 
Auteuil. MONTE CARLO. 
Serial „Maria Curie”, zreali- 
zowany przez FR 3, MARS 
International Productions i 
Telewizję Polską. otrzymał 
nagrodę dla najlepszego fil- 
mu na Festiwalu Telewizyj- 
nym: odtwórczynię roli tytu- 
towej, Marie-Christine Bar- 
rault, uznano za najlepszą 
aktorkę. Polska emisja se- 
rialu ma się rozpocząć jesz- 
cze w marcu. 
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Berlińskie Niedźwiedzie 


POTRÓJNE ZWYCIĘSTWO 
WŁOCHÓW 


Niespodzianką tegorocz- _ producenta, reżysera i akto- 
nego 41 Berlinale jest tnumt ra filmu „Dances with Wol- 
Włochów, świadczący o ich wes” (Tańczący z wilkami) 
powrocie do formy. Grand _ oraz filmowi Wiktora Aristo- 
Prix czyli Złołego Niedźwie- _ wa „Szatan” (ZSRR). Za re- 
dzia otrzymał „La casa del  żyserię nagrodzony został 
Soriso” (Dom uśmiechu) także Jonathan Demme 
welerana Marco Ferreriego, („The Silence of Lambs" 
Srebrnego Niedźwiedzia — _ Milczenie owiec, USA). Naj- 
„La condanna” (Skazanie) lepszą aktorką okazała się 
Marco Bellocchio. nagrodę _ piękna Miszpanka, Victoria 
za reżyserię — Ricky Tognaz- _ Abril („Amantes”). natomiast 
zi („Ultra”). Srebrne Niedź- niespodzianką jest nagroda 
wiedzie przypadły także: Ke- dla mało znanego aktora 
vinowi Costnerowi za „indy-  Maynarda  Ezlashi („Mr 
widualne osiągnięcie, jako _ Johnson”, Anglia) 


„Broń chemiczna" 
„BIG CYC” W GARAŻU 


W poznańskim Niezależ- —. jest kolażem piosenek i hap- 
nym Studiu „Garaż-film” po- _ peningów, wypowiada się 
wstał 20-minutowy doku- również na ekranie lider gru- 
ment „Broń chemiczna” o _ py, Krzysztoł Skiba. Reżyse- 
jednym z  najpopularniej- rem był szet studia „Garaż- 
szych polskich zespołów — -iilm", Jerzy Jernas, opera- 
rockowych — „Big Cyc”. Film torem — Janusz Piwowarski. 


Zespół „Big Cyc" w filmie „Broń chemiczna” 


Anglicy zajęli Wrocław 


Angielska frma Palace 
Pictures, producent „Mony 
Lisy” Neila Jordana zrealizo- 
wała we Wrocławiu i Okoli- 
cach dwuczęściowy film 
„Kobieta na wojnie” (Woman 
at War). Film kupiły już BBC i 
Canal Plus. Scenariusz — na 
podstawie wspomnień Hele- 
ny Moskiewicz — opowiada o 
belgijskiej Żydówce, której 
udało się przeniknąć do Ge- 
stapo i dotrzeć do hitlero- 
wskiego archiwum w Bruk- 
seli. Przesyłała stamtąd in- 
formacje wywiadowi belgij- 
skiemu, a po wojnie została 
oskarżona o kolaborację z 
Niemcami 


Reżyseruje Anglik Edward 
Bennett (tv wyświetla właś- 


KOBIETA NA WOJNIE 


nie jego serial „Herkules 
Poirot-detektyw"). w rolach 
głównych Eric Stolz (znany z 
filmów „Maska” Petera Bog- 
danovicha, „Haunted Sum- 
mer" Ivana Passera, ostatnio 
zagrał w „Memphis Belle" 
Michaela  Catona-Jonesa) 
oraz Martha Piimpton („Shy 
People" Andrieja Konczało- 
wskiego). W angielskiej eki- 
pie realizatorów przebywają- 
cych w Polsce znajdowała 
się min. Jeen Veriigan, de- 
koratorka wnętrz, nomino- 
wana do „Oscara” za film 
„Pokój z widokiem” Jamesa 
Ivory'ego. Ze strony polskiej 
produkcją kieruje Dariusz 
Struszczak. _ Usługodawcą 
była firma „MM. Potocka 
Production 


Kina 


ołlagowane 


„MAX” POD 


KONTROLĄ 


19 lutego zebrała się na 
pierwszym posiedzeniu po- 
wołana przez ministra kultu- 
1y i sztuki komisja do zbada- 
nia działalności IFDF „Max” 
w Warszawie. Komisji prze- 
wodniczy Roman Gutek. 
Przypomnijmy, że „Solidar- 
ność" „Maxa" wyraziła 
sprzeciw wobec składu ko- 
misji, a zwłaszcza jej prze- 
wodniczącego i kontynuo- 
wała akcję protestacyjną po- 
legającą na ollagowaniu kil- 
ku warszawskich kin. 

Komisja Gutka zdecydo- 
wała, że do czasu zakończe- 
nia pracy nie będzie inior- 
mowała o swych  działa- 
niach. Z nieoficjalnych źródeł 
dowiedzieliśmy się, że na 
pierwszym spotkaniu wystą- 
piono o przeprowadzenie 
dokładnych ekspertyz wyni- 
ków finansowych „Maxa” w 
1990 roku 

Podczas Ill Zjazdu „Soli- 
darności" sporem „Maxa” z 
przewodniczącym Komitetu 
Kinematografii Waldemarem 
Dąbrowskim zajęła się Ko- 
misja Krajowa „S” i postano- 
wiła poprosić min. Rostwo- 
rowskiego o spotkanie w tej 
sprawie. 


Filmy — tak, koprodukcje — nie 


„COLUMBIA” W WARSZAWIE 


Na zaproszenie firmy dy- 
strybucyjnej „Syrena Enter- 
tainment Group” przebywali 
w Polsce przedstawiciele a- 
merykańskiej wytwórni „Co- 
lumbia Tn--Star": Lester Mc 
Kellar — wiceprezes na Euro- 
pę. Bliski Wschód i Afrykę, 
Erich Muller — wiceprezes na 
Europę: Wschodnią i Nigel 
Clark — dyrektor d/s rekla- 
my. 


O koprodukcjach z „Co- 
lumbią” na razie nie mamy 
co. marzyć, ale dzięki kon- 
traktowi z „Syreną” coraz 


więcej amerykańskich _fil- 
mów trafiać będzie na ekra- 
ny naszych kin. Wytwórni 
bardziej zależy za zdobyciu 
widowni niż na wpływach, 
które przy obecnych cenach 
biletów (5-10 razy niższe niż 
w Ameryce czy Wlk. Brytanii) 
są slosunkowo niewielkie. 
„Chcemy, żeby polski widz. 
nauczył się, że może na nas 
polegać” — powiedział Nigel 
Clark. 

„Columbia” wychodzi po- 
woli z kłopotów finansowych 
spowodowanych, jak twier- 
dzą niektórzy, zbyt ambitną 


polityką programową Davida 
Puttnama. Nowy właściciel - 
japońska firma „Sony” — na 
brak gotówki raczej nie na- 
rzeka, może więc sobie po- 
zwolić na pozostawienie a- 
merykańskiemu _kierownic- 
twu swobody działania. Nie 
przewiduje się radykalnych 
zmian, chyba żeby firma 
przestała przynosić zyski 
Ale ubiegłoroczny sukces fil- 
mu „I kto to mówi” Amy Hec- 
kerling i realizowany właśnie 
film Spielberga o Piotrusiu 
Panie z Dustinem Hofima- 
nem, Robinem Williamsem i 
Julią Roberis wydają się 
gwarantować, że amerykań- 
skie kino w japońskich rę- 
kach będzie jednak ciągle a- 
merykańskie. 


DKF „Żak” ma 35 lat 


KLUB CYBULSKIEGO I KOBIELI 


Czasy nie sprzyjają oko- filmowi, krytycy i dziennika- 
licznościowym fetom, jed- rze. Przez dziewięć lal 
nakże 35-ecie gdańskiego (1962-71) prowadzono Wa- 
DKF-u „Żak” zasługuje na  kacyjne Studium Wiedzy o 
odnotowanie z tego choćby — Filmie. To właśnie w „Żaku” 
powodu, że jako jedyny z w 1971 roku narodziły się o- 
polskich klubów „Żak” prze- _ gólnopolskie przeglądy: fil- 
trwał kryzysy i wciąż działa, mów fabularnych, telewizyj- 
ciesząc się nadal dużą po- nych i krótkometrażowych 
pularnością. „Polskie Debiuty Filmowe”, 

21 stycznia 1956 odbyła które w roku 1974 prze- 
Ą >, kształciy się w Festiwal Pol- 
się w „Żaku” pierwsza pro- skich Filmów Fabulamych w 
jekcja- pokaz „Cuduw Me-  Gjańsku. przeniesiony w 
diolani Vittoria De Siki. z 

ostatnich latach do Gdyni. W 
Prelekcję wygłosił Bogumił Ę 

latach 80. „Żak” zasłynął w 
Kobiela, a nad przebiegiem — ; : 

środowisku młodej genera- 
dyskusji czuwał Zbigniew ś 

cji twórców polskiego kina 
Cybulski. Kilka lat później 

dzięki edycjom (1984-89) 
(1959) powstał przy klubie mi ezależnego Festiwalu 
studentów „Żak” Amatorski >, 

ę „Młode Kino Polskie”. Na 

nowy tym przeglądzie. prowadzo- 

W latach 60. DKF „Żak” nym przez gdańskich entuz- 
był ważnym ośrodkiem kul- _ jastów — Jerzego Dziąbę i 
tury filmowej w Polsce. Spo- _ Magdę Renk — wykrystalizo- 
tykali się tu działacze, twórcy wała się grupa filmowców, 


nazwana „pokoleniem stanu 
wojennego”. 

Codzienność DKF-u w mi- 
nionych 35 latach wyznacza- 
ły niezliczone projekcje fil- 
mowe, kilkadziesiąt semina- 
riów, spotkania i wywiady 
Przypomnijmy — najważniej- 


"sze: „Film dla znawców” 


(1960), przeglądy filmów 
morskich (1961), belgijskich 
(1870), trancuskich (1972), 
„Debiuty filmowe 35-lecia" 
(1979). „Recepcje psychoa- 
nalizy w kulturze i sztuce XX 
wieku” (1980), „Wobec 
współczesności” —_ (1980). 
„Młode kino RFN" (1981). 
„Zapomniany ląd lat 50.” 
(1981), „Westem i jego bo- 
haterowie” (1983). „Muzyka 
w filmie” (1986), „Skandał w 
filmie” (1988). 

Obchodom 35-lecia 
DKF-u „Żak” towarzyszyły 
dwa seminaria: o obrazie 


choroby psychicznej w kinie 
io burlesce. Pokazano kilka- 
dziesiąt filmów (m.in. Polań- 
skiego, Hitchcocka, Russel- 
la, Kubricka, Keatona, Licy- 
da, Cassavelesa), wydano 
specjalny katalog. 

Mimo trudności DKF 
„Żak” nadal realizuje ambit- 
ny program, zaprzeczają te- 
zie red. Bukowieckiego, iż 
„kluby jeszcze zipią — ale 
ledwie” (Film nr 3/91). O- 
prócz cotygodniowych pro- 
jekcji kontynuowany jest — 
już drugi rok — cykl Małej A- 
kademii Filmowej. Organizo- 
wane są też monograficzne 
przeglądy, ostatnio o twór- 
czości Buńuela i Hitchco- 
cka. 

Na skromnym jubileuszo- 
wym przyjęciu, w. „Żaku” 
spotkali się działacze klubo- 
wi różnych generacji. Ci 
sprzed lat nie zapominają o 
„swoim” klubie, zaś młodsi 
pamiętają o poprzednikach, 
kontynuując wspaniałe tra- 
dycje. 


PIOTR WASILEWSKI 


© Plebiscyt rozstrzygnię- 
ty, nagrody wylosowa- 
ne: ZŁOTE KACZKI 90 
© Czy polskie kino wyj- 
dzie z zapaści? O no- 
wym modelu kinemato- 
grafil rozmowa z mini- 
strem _ WALDEMAREM 
DĄBROWSKIM 
WARREN BEATTY, arty- 
sta za maską playboya 
Najbielszym gliniarzem 
Jest Murzyn: Q 8 A 
ŚLEPA FURIA: widowi- 
sko z drugim dnem 
Arystokratyczność jego 
bohaterów była arysto- 
kratycznością ducha: 
MIECZYSŁAW VOIT 
© Krwiożercze widowisko 
w halach targowych Pa- 
ryża: DO DIABŁA ZE 
ŚMIERCIĄ 


NELL w portrecie na ży- 
czenie 


OPERETKA 
LUB 
ORKIESTRA 
DĘTA 


Przepraszam za publiczne 
postawienie głupawego pyta- 
nia, ale od wczoraj męczy mnie 
ono niebywale. Pytanie brzmi: 
co to jest film? | może jeszcze: 
co to jest kino? co to jest sztuka 
filmowa? czy film ma cokolwiek 
wspólnego z kulturą? czy pro- 
dukowanie, wyświetlanie i oglą- 
danie filmów to działalność kul 
turalna? 


Proszę nie wzruszać ramio- 
nami, odpowiedź, jak się okazu- 
je, wcale nie jest taka oczywista. 
Albo inaczej: jest oczywista, ale 
wcale nie brzmi tak, jak nam się 
wydawało. 


Po Sejmie RP krąży właśnie 
projekt ustawy o działalności 
kulturalnej. Projekt precyzuje ja- 
kie są „formy organizacyjne 
działalności kulturalnej”. Są to 
mianowicie: „teatry, opery, ope- 
retki, filnarmonie, orkiestry, mu- 
zea, biblioteki, domy kultury, ga- 
lerie sztuki oraz ośrodki badań i 
dokumentacji z różnych dzie- 
dzin kultury." Koniec. O kinach 
ani mru-mru. 


Nie upierałbym się o kwestię 
nazewnictwa, a niech tam, nie 
sprzeczajmy się o słowa. W tym 
jednak wypadku idzie o ustawę 
sejmową, a więc fakt prawny, 
który mieć będzie bardzo kon- 
kretne i bardzo wymierne finan- 
sowe i praktyczne konsekwen- 
cje. Jeśli twórczość filmowa, 
wyświetlanie filmów, choćby 
najbardziej niekomercyjnych i 
działalność związana z krzewie- 
niem kultury filmowej nie zosta- 
ną uznane za „działalność kul- 
turalną”, oznaczać to będzie, że 
w świetle prawa działalnością 
kulturalną nie są. Są więc pew- 
nie działalnością produkcyjną, 
usługową, rozrywkową („te ka- 
Syna, sauna-masaże, kina, sam 
pan rozumiesz..."), diabeł wie 
jaką. W każdym razie w takim 
ustawieniu prawnym państwo 
potrzeby żadnych ulg podatko- 
wych i systemów ochronnych 
dla filmu na pewno nie dostrze- 
że. Będzie doić jak każdego 
zdrowego kapitalistę. 


Wreszcie więc wszystko się 
wydało:,kino kulturalne nie jest. 
Najważniejsze, że operetka jest 
kulturalna. Panowie, bierzmy się 
za operetkę. Bo do orkiestry dę- 
tej biorą tylko muzykalnych. 


REDAKTOR 


Gwiazd 
strzegły psy. 
ZŁOTE GLOBY: 


s. 13 


Cybill Shepherd, Morgan Freeman, Andie , 
McDowell i Górard Depardieu 


Podbił serca 
nastolatków. 
TONY DANZA: 
s. 22 


4. z Judith Light: „Podano, proszę pani” 


To nienawiść uczyniła go tym, 
kim jest. ż 
CONAN BARBARZYNCA: 

s. 8 


—— Arnold Schwarzenegger 


1": John Malkovich a. 


Wyróżnia go skłonność do so- 
czystych barw, przede wszysit- 
kim jednak zdumiewające o- 
perowanie światłem. VITTORIO 
STORARO: s. 6 
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Z FILMEM rozmawia Marian Terlecki, 
prezes Komitetu do Spraw Radia i Telewizji 


© Na tę rozmowę umawialiśmy się 
kilkakrotnie. Po raz pierwszy w roku 
1987, kiedy podczas Festiwalu Pol- 
skich Filmów Fabularnych odbywają- 
cego się w Teatrze Muzycznym w 
Gdyni, tuż obok w małym kościele 
przy hotelu „Gdynia” pokazywał pan 
filmy Studio Video, półpodziemnie. Po 
raz drugi podczas trwania kampanii 
przed wyborami prezydenckimi. Dziś 
wreszcie nam się udało, ale dzieje się 
tyle, że mówić chyba musimy od razu 
© konkretach. Więc konkretnie: dla- 
czego telewizja jest bankrutem? 


— Sam mechanizm był od podstaw 
źle skonstruowany. Przepisy mówią, że 
telewizja finansowana jest z abonamen- 
tów, a jeśli to nie wystarcza, to resztę 
dopłaca budżet państwa. Takie usta- 
wienie wręcz zachęcało do rozrzutnoś- 
ci, a jeśli jeszcze prezes miał mocne 
oparcie polityczne, to już rzeczywiście 
finansami nikt się nie przejmował. Stąd 
te wszystkie wynaturzenia. 


© Czy jednak, jako nowe kierow- 
nictwo, żądając wielusetmiliardowej 
dotacji z budżetu, nie idziecie daw- 
nym tokiem myślenia, że budżet i tak 
musi pokryć wszystkie straty? 

— To jest bardzo trudna sytuacja. U- 
ważam, i wszyscy moi współpracowni- 
cy uważają chyba podobnie, że telewiz- 
ja w Polsce w obecnych warunkach po- 
winna się utrzymać z abonamentów 
plus reklamy, bez żadnych dotacji. Ten 
model musi się sprawdzić, innego mo- 
delu sobie nie wyobrażam. Natomiast 
przyszliśmy w pewnej konkretnej sytua- 
cji, firma ma potworne długi i nawet jeśli 
dziś zrobimy poważne oszczędności 
polegające na likwidacji niepotrzeb- 
nych komórek, na redukcji zatrudnienia, 
to efekty ekonomiczne pojawią się za 
dziewięć miesięcy. Zatem ten rok jest 
dla nowego procesu stracony. To, o co 
wystąpiliśmy, to jest wyrównanie strat. 


© Tak zwany bunt ośrodków re- 
gionalnych, którym nieoficjalnie kie- 
rował pan w ubiegłym roku, miał na 
celu decentralizację decyzji progra- 
mowych... 

— Różnica polegała na tym, że w nie- 
wielkich ośrodkach realne problemy 
bardzo szybko docierają do kierownic- 
twa, bo to jest stosunkowo prosta 
struktura i zaczęliśmy się o najprostsze 
rzeczy dopominać. Do centrali te sy- 
gnały nie docierały i stąd się zrodził 
nasz odmienny sposób myślenia i pe- 
wien konflikt, który te ośrodki zjedno- 
czył. Domagaliśmy się zmian, których 
konieczności Radiokomitet nie widział. 


© Jednak dla mnie, jako widza, 
była to próba rozbicia centralnego o- 
środka sterowania czterdziestomilio- 
nową widownią na wiele ośrodków od 
centrali niezależnych. Czy jednak z 
drugiej strony próba rozbicia Drugie- 
go Programu czy plany znacznego 
rozszerzenia obecności na antenie o- 
gólnopolskiej ośrodków regionalnych 
nie przypominają panu, przepraszam 
w ogóle za tę asocjację, ale jednak — 
próby, jaką przeprowadzano w stanie 
wojennym, udowodnienia, że „War- 
szawa wcale nie jest taka mocna”? 
— Nic o tym nie wiem, żeby miała 
miejsce jakakolwiek próba rozbicia 
Drugiego Programu. Myślę, że to, iż 
pani Barbara Trzeciak-Pietkiewicz z0- 
stała szelową Dwójki nie oznacza, że 
będzie tam przede wszystkim program 
z ośrodków regionalnych. Rzeczywiś- 
cie ośrodki regionalne mają ambicje 
większego zaistnienia na antenie, cza- 
sem to jest uzasadnione, czasem nie, 
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ale muszę powiedzieć szczerze: biorąc 
pod uwagę ich obecny potencjał wiem, 
że jest absolutnie niemożliwe, żeby wy- 
pełniły Dwójkę. Nie ma też ani cienia 
takiego myślenia, żeby z Dwójki zniknę- 
ły wartościowe programy warszawskie 
kosztem produkcji regionalnych. 


© Czy ośrodki same będą decydo- 
wały o liczbie godzin swego progra- 
mu na swoim terenie? 

- W koncepcji, którą staramy się 


do czego to może prowadzić. A więc 
brak towarzyszenia tym czasem, może 
bolesnym, ale ważnym przemianom bę- 
dącym odradzaniem się Polski, odzys- 
kiwaniem niepodległości. Z drugiej zaś 
strony nie ma, albo jest bardzo mało 
artystów, indywidualności, osobowoś- 
ci. 


© Ile czasu panu potrzeba na zre- 
formowanie telewizji do stanu, w ja- 
kim chciatby pan ją widzieć? 


— Na pewno sytuacja monopolisty 
jest bardzo wygodna i można tylko ża- 
tować, że w minionym roku nie została 
dostatecznie wykorzystana. Ale z dru- 
giej strony jest to sytuacja demoralizu- 
jąca. Checiaż więc prywatna konkuren- 
cja może odebrać telewizji państwowej 
i widzów, i pieniądze, to w sumie będzie 
działać mobilizująco. Telewizja musi 
mieć jednak dynamiczną załogę i kie- 
rownictwo. Tu wspomnę choćby pro- 
blem, który już się pojawił, odciąganie 
fachowców przez naszą konkurencję 
to musi spowodować nasz skuteczny 
kontratak. Musi spowodować taką or- 
ganizację pracy i takie płace, które po- 
zwolą tych ludzi zatrzymać. Nawet więc 
w tym wypadku konkurencja zadziała 
pozytywnie. Jestem za konkurencją. 


LA KOGO 


zrealizować i co do której mamy już o- 
bietnicę ministra łączności, chodzi o to, 
by we wszystkich ośrodkach urucho- 
mić dodatkową. trzecią częstotliwość. 
Na tej częstotliwości, na terenie swoje- 
go regionu ośrodek nadaje program 
jaki chce i ile chce, na ile może sobie 
pozwolić. Centrala nie ma tu absolutnie 
nic do gadania. 


© A jak pan sobie wyobraża naj- 
bardziej efektywny system funkcjono- 
wania centrali, procesu podejmowa. 
nia decyzji? Czy telewizja ma być res 
iizacją wizji prezesa czy wypadkową 
kompromisów między siiami politycz- 
mymi, organizacjami, rządem, paria- 
mentem? 

— Oczywiście potrzebne są kolegia 
na wszystkich szczeblach, ale wydaje 
mi się, że kierunkiem właściwym są 
duże kompetencje szefów programów, 
szefa telewizji, prezesa — to oni powinni 
kształtować program 


© idzie mi o obecność trzech rze- 
czy na antenie: po pierwsze — religia, 
różne religie, po drugie polityka, czyli 
obecność rozmaitych partii i po trze- 
cie — normy obyczajowe, przemoc, 
seks. Jak ich ilość będzie kształtowa- 
na? Jakie ośrodki będą miały coś do 
powiedzenia w tej sprawie? 

— Ciało, zwane we wszystkich projek- 
tach Krajową Radą do Spraw Radiofonii 
i Telewizji, które musi opracować jakieś 
zasady funkcjonowania w eterze. | nie 
chodzi tu tylko o telewizję czy radio 
państwowe, ale także te prywatne, które 
powstają i będą powstawać. U nas nie 
wiadomo ile trzeba nadawać polskiego 
programu, na świecie minimalna ilość 
programów rodzimych jest unormowa- 
na prawnie. To samo z obecnością par- 
tii politycznych itd. To musi zostać wy- 
pracowane przez grono kompeteni- 
nych ludzi, którzy wejdą w skład Rady. 


© Na razie dajmy spokój radom. 
Jak się panu podoba polska telewiz- 
ja? 

— Średnio. Sądzę, że nie ma w niej 
oddechu. Nie ma programów artystycz- 
nych na poziomie, nie ma reportażu, nie 
ma filmu dokumentalnego, a co najgor- 
sze nie ma w ogóle przełożenia tego, 
co dzieje się w kraju na ludzki język, tak, 


„by rzeczywiście wspólnie zrozumieć co 


się w tej Polsce staje. Na przykład po 
dziś dzień nikt tak naprawdę nie rozu- 
mie, że mamy własne samorządy lokal- 
ne. Rzeczy, które nadają się nie na nud- 
ne dyskusje, ale na ciekawie zrobione 
programy edukacyjne lub reportaże, 
które wychodzą od faktów jednostko- 
wych i pokazują o co tu w ogóle chodzi, 


— Jako ogromny optymista uważam, 
iż powinno się to udać do końca tego 
roku. Natomiast widz powinien te zmia- 
ny zobaczyć od kwietnia, bo w tym ter- 
minie ma szansę zmienić się, choćby 
częściowo, program. 


© Co sądzi pan o konkurencji? O 
prywatnych stacjach telewizyjnych, 
które pojawią się lada moment i - być 
może — odbiorą wam, na przykład, 
reklamy? 


© Pomówmy teraz o sprawie del 
katnej. Istnieją dwa przeciwstawne 
poglądy. Jeden, że należy zacząć od 
wymiecenia telewizji z ludzi dawnego 
reżimu, bo telewizję obsiadły stada 
beztalenci, których jedyną zaletą była 
polityczna nadgorliwość wobec tam- 
tej władzy. I drugi pogląd, że tak na- 
prawdę, to wszyscy prawdziwi fa- 
chowcy należeli do partii i nie wolno 
ich wyrzucać, bo wszystko się bez 
nich zawali. Czy rzeczywiście nie ma 


nowych ludzi, młodych, zdolnych, o- 
biecujących, którzy mogą wymienić 
grupę pezetpeerowskich wybitnych 
fachowców od robienia telewizji gier- 
kowskiej i telewizji stanu wojennego? 
Czy nie ma ich? 


— Wiem, że ci ludzie są, że jest ich 
dużo. Sądzę, że to przez nich i dla nich 
powinno się robić tę przyszłą telewizję. 
Opowieści o niezastąpionych partyj- 
nych fachowcach i o braku innych ludzi 
na horyzoncie to są mity, to nieprawda. 
Trzeba tylko dać nowym, zdolnym lu- 
dziom szansę. Zamierzam rozpocząć 
bardzo szeroki program szkoleń, tu, na 
miejscu, prowadzonych przez specjali- 
stów amerykańskich, specjalistów z 
BBC. Tu, w samej telewizji były różnego 


wych. Dłaczego jednak odchodzą Ma- 
ciej Strzembosz i Piotr Radziszewski, 
a dalej dzielnie pracują na ważnych 
stanowiskach Tadeusz Samitowski i 
Marek Tumanowicz? 


— Maciej Strzembosz zrezygnował ze 
stanowiska, co nie oznacza — mam na- 
dzieję — że odchodzi z firmy. Piotr Ra- 
dziszewski wraca do Dwójki. Prośbę o 
takie przeniesienie dowcipnie umoty- 
wował tym, iż nie ma zamiaru jako wice- 
dyrektor za tak Śmieszne pieniądze 
przerzucać papierów (woli robić pro- 
gram). Natomiast w ramach reorganiza- 
cji Dyrekcji Programowej zmniejszyła 
się tam liczba zatrudnionych m.in. o 
tych przez pana wymienionych. 


Druga sprawa to uruchomienie żywego 
reportażu i filmu dokumentalnego, który 
by wszystkim przemianom tutaj i w kra- 
jach ościennych towarzyszył. Typowy 
reportaż telewizyjny, który na świecie 
ma swoją markę, u nas właściwie nie 
istnieje. 


© Mam wrażenie, że dobór filmów 
kupowanych za granicą jest dosyć 
przypadkowy. Zwłaszcza ostatnio 
program filmowy telewizji wygląda 
bardzo mizernie. A są przecież cate 
obszary światowej produkcji filmo- 
wej, które nigdy nie były dotykane, nie 
były pokazane ani w kinach, ani w te- 
lewizji. Czy można liczyć tu na jakąś 
zmianę na lepsze? 


wizji jako producenta filmowego. Ja- 
kie macie zamiary? 


— W telewizji jest sprzęt filmowy — 
kamery, osprzęt, bardzo dobre labora- 
torium filmowe. Ten sprzęt praktycznie 
nie jest wykorzystywany. Trzeba go 
sensownie uruchomić. Jest szansa, że 
zrodzi się i rozwinie współpraca z kine- 
matografią, dlatego, że — powiedzmy 
sobie szczerze — filmowcy robią mało 
filmów, a w dodatku robią je na półkę. 
Polskich filmów w żadnym kinie nie 
można zobaczyć. Róbmy więc filmy dla 
telewizji. 


© Rzeczywiście zanosi się na to, 
że jedynym kinem pokazującym pol- 
skie filmy będzie telewizja. 


TO WSZYSTKO? 


rodzaju konkursy, tyle, że ich zwycięz- 
ców w niewielki sposób wykorzystano. 
Dlatego zaczniemy przeszkolenie 
dziennikarskie, informacyjne, mene- 
dżerskie dużej grupy młodych ludzi. 
Sądzę, że na tym polega w ogóle 
przyszły model Polski, żeby stworzyć 
im szansę. No bo przecież dla kogo ło 
wszystko jest? Dla młodego pokolenia, 
które ma dopiero odmienić obraz Pol- 
Ski. 

© Wiele szumu wokół zmian kadro- 


© Prezes, szef telewizji i szef 
dziennika, wszyscy są absolwentami 
studium scenariuszowego szkoły fil- 
mowej. Co z tego wyniknie dla telewi- 
dzów ceniących w programie filmy? 
— Jest to prawdę mówiąc to, co mnie 
najbardziej interesuje w tej pracy. Z jed- 
nej strony to problem produkcji filmów 
fabularnych, której nie było i którą moż- 
na podjąć we współpracy z zespołami 
filmowymi albo we współpracy z zagra- 
nicznymi firmami, mamy już takie oferty. 


- W tej chwili Telewizja Polska nie 
posiada żadnych zapasów filmowych. 
Jest to sytuacja fatalna, ale też umożli- 
wiająca zaprojektowanie modelu pro- 
gramowego od nowa. W krótkim czasie 
zostanie powołana specjalna komisja 
programowa (na styku obu anten), która 
zajmie się opracowaniem listy filmów 
przeznaczonych do zakupu. Z budżetu 
Radiokomitetu zostały już na ten cel wy- 
dzielone środki w wysokości 2 mld zł. 

© Wróćmy jeszcze do sprawy tele- 


Fot. J. Barcz 


— Może nie całkowicie zmonopolizu- 
jemy ten rynek, to byłoby złe, ale jeśli 
można dotrzeć do polskiego widza 
przez telewizję, to trzeba to robić. 


Rozmawiał 
MACIEJ 
PAWLICKI 
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„Ostatni cesarz" 


„Czas Apokalipsy”, „Ostatni cesarz”, „Dick Tracy”, 
„Pod osłoną nieba”. Vittorio Storaro jest dziś 
najwyżej cenionym operatorem świata. 


ankesi zostali zdetronizowani. 
Kiedy przed pięciu laty mie- 
sięcznik „Film Comment" usta- 
lał listę najlepszych operatorów, 
dwanaście pierwszych miejsc zajmo- 
wali na niej Amerykanie. Dziś są na niej 
ludzie kamery z Europy. Na samym 
szczycie bezapelacyjnie Włoch, Vittorio 
Storaro. Następnie: Sven Nykvist, 
Szwed i Robby Mueller, Duńczyk. Na 
dalszych miejscach Chris Menges 
(Francja) oraz John Seale (Australia), na 
45 miejscu wśród 65 wymienionych — 
Polak, Andrzej Bartkowiak, chętnie pra- 
cujący z Sydneyem Lumetem 
Vittorio Storaro ma 51 lat, debiutował 
u Franco Rossiego, stale współpracuje 
z Bernardo Bertoluccim — od „Strategii 
pająka” i „Konformisty” po „Ostatniego 
„Pod ostoną nieba”. Jest tak- 
że autorem zdjęć do filmów Francisa 
Coppoli („Czas Apokalipsy”, „Tucker”) 
i Warrena Beatty („Czerwoni”, „Dick 
Tracy"). Ma na półce aż trzy Oscary. 
Słynie z dbałości o szczegóły. Powiada 
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oknem rozpościera się nieskończona 
przestrzeń. „Film Comment” zamiesz- 
Cza rozmowę z włoskim artystą. 

© W myśl pana teorii kino to nic 
innego jak język wyobraźni... 

— Gdyby chodziło tylko o słowa, 
mielibyśmy do czynienia z literaturą. 
Gdyby chodziło tylko o muzykę, kino 
byłoby płytą. Ja mam na myśli sztukę 
operatorską, łączącą Światło, słowa, 
ruch. A to wszystko przetworzone przez 
kulturę, osobowość, wrażliwość całej e- 
kipy. 

© W jaki sposób kamera komuni- 
kuje się z nami? 

— Poprzez swoje usytuowanie w 
przestrzeni i relacje ze świalłem. Każde 
ujęcie przekazuje niezliczoną ilość in- 
formacji. Pojedyńcze elementy, np. ko- 
lor, zmieniają za każdym razem kadr i 
iego kompozycję. Pamiętam pomarań- 
czową tonację jednej ze scen miłos- 
nych w „Ostatnim tangu w Paryżu” — i 
to, w jaki sposób potęgowała emanują 
cy z ekranu erotyzm. 

© Jakie są różnice między amery- 
kańskim a europejskim rozumieniem 
sztuki operatorskiej? 

— Końcowy efekt w przeciętnym a 
merykańskim filmie jest całkowicie uza- 
leżniony od gry aktorów i konstrukcji 
opowiadanej historii. Operatorzy są an- 
gażowani do beznamiętnego rejestro- 
wania przedsięwzięcia. Jeśli nawet a- 
merykański operator myśli o tzw. cho- 
reogralii kamery, to nie wychodzi poza 
powierzoną mu rolę. Natomiast włoscy. 
reżyserzy Szybko zrozumieli, że kamera 
jest częścią reżyserskiego myślenia. 

© Dlaczego krytycy tak często nie 
dostrzegają technicznych nowości ta- 
kich jak THX, Steadicam czy Skyca? 

— Dlatego, że uwielbiają odczytywać 
oglądany film jedynie przez pryzmat li- 
teratury. Jak tylko usłyszeli o 70 mm, o 
systemie Dolby czy Showscan, zaczęli 
nawoływać, że technika zniszczy duszę 
kina. Wygląda na to, że krytycy zatrzy- 
mali się przy kinie czarno-białym lat 30. 
Większość z nich nie rozumie koloru. | 
dlatego tak często nasze wysiłki kwito- 
wane są trywialnymi określeniami typu 
„dobre zdjęcia”, czy też „wielka scene- 
ria" 

© Pracuje pan tylko na taśmie 
barwnej - a co myśli pan na przykład 
o pracy Gordona Willisa na taśmie 
czarno-białej, u Woody Allena? 

— Czarno-biały „Manhattan" czy 
„Stardust Memories" to filmy znakomi- 
te. Ale dla mnie porównywanie koloru z 
taśmą czarno-białą to jak przyrównywa- 
nie obrazu do szkicu. Świat zaczął się 
od przesycenia czernią, potem jaśniał, 
aby wejść w orgię barw. Nie czułbym 
się komfortowo, gdybym musiał praco- 
wać bez koloru. Nie zrobiłbym tego ani 
dla Coppoli ani dla Bertolucciego. 


© Czy kolor wpływa na kreowanie 
filmowej historii? 


SZYBKOŚĆ 
ŚWIATŁA 


się o nim, że nosi w sobie długo przed 
rozpoczęciem zdjęć operatorskie po: 
mysły i chętnie pisze tak zwane „foto- 
graficzne konspekty”. Przed „Tucke- 
rem” na przykład napisał liryczny esej o 
„nowym widzeniu nowego samochodu 
w nowym świetle”. Wyróżnia go skłon- 


ność do soczystych, mocnych barw, a 
także ruchliwej kamery, przede wszyst- 
kim jednak zdumiewające operowanie 
świałłem. Swoje myślenie o fotografii 
Storaro przyrównuje do malarskiego 
myślenia Renć Magritte'a: powołuje się 
na jego obraz, w którym za otwartym 


— Na to pytanie odpowiedział już 
Siergiej Eisenstein. Kiedy nakręcił jed- 
ną kolorową sekwencję w „Iwanie 
Groźnym”, zrozumiał, że energia barwy 
w sposób zasadniczy zmienia reakcje 
widowni. 

© Rzadko używa pan luster... 


- Tylko wtedy, gdy poza własnym 
pięknem komunikują nam coś jeszcze. 
© Czy kulturowe bogactwo Chin 
miało wpływ na pana pracę w „Ostat- 

nim cesarzu”? 
dniczą strukturę barwną filmu 
wymyśliliśmy jeszcze przed przyjazdem 
do Chin. Zdecydowaliśmy, że każdemu 
okresowi życia Pu Yi będzie przypisany 
inny kolor. Rozpoczęliśmy od mono- 
chromatycznych sekwencji _ obozu 
jenieckiego. Narodzinom odpowiadał 
rwony, dzieciństwu — poma- 
reprezentuje dojrza- 


© Przywiązuje pan wielką wagę do 
światła, ale dlaczego tak często kręci 
pan wschody i zachody słońca? 

— Jeśli kręcę na 15 minut przed za- 
chodem i kontynuuję zdjęcia potem, to 
chwytam wiele rodzajów światła. Reje- 
struję to, że upływ czasu naznaczony 
jest konfliktem między Światłem 


Vittorio Storaro 


naturalnym a sztucznym. Kiedy w sce. 
nopisie znajdę informację, że akcja roz 
grywa się w dzień, chcę wiedzieć, czy 
jest to ósma rano, czy też trzecia po 
południu. Tę informację staram się po- 
lem przekazać światłem, nawet jeśli ak- 
cja rozgrywa się we wnętrzu. 

© Czy mógłby pan dla przykładu 
„rozebrać” na czynniki pierwsze sek- 


wencję zmierzchu w „Life without 
Zoe” Coppoli w „New York Sto- 
res"? 

— Tak, ale najpierw trzeba zrozumieć 
historię. Film opowiada o małej dziew- 
czynce balansującej uczuciowo między 
swoimi rodzicami. Pokazujemy jej ojca 
poprzez świałło słońca, a matkę po- 
przez świalło księżyca. W końcowej 


„Pod ostoną nieba” 


scenie ojciec dyryguje orkiestrą właś- 

o zachodzie słońca. To ujęcie roz- 
ciągamy na zmierzch i wieczór, a koń- 
czymy zalewającym ekran oślepiają- 
cym, białym światłem. Oznacza to życie 
i dojrzałość. 


Opr. MAŁGORZATA 
DOMAGALIK-GWARDAK 


„Dick Tracy” 
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W KINACH 


Duży 


BIG. R: PENNY MARSHALL. 8: Gary Ross, 


Anne Spielberg. Z: Barry Sonnenteld. 


ward Shore. Scenogr.: Santo Loquasto 


Tom Hanks (Josh Baskin). Elizabeth Perkins 


(Susan Lawrence), Robert Loggia („Mac” 


MacMillan), John Heard (Paul Davenport), Ja- 


red Rushton (Billy). P: 20ih Century Fox, we 


współpracy z American Entertainment Part- 


ners Il, Gracie Films. USA, 1988. 104 min. 


Film-Art Szczecin, Oscar Warszawa. 


Dwunastoletni chlopiec marzy by stać się 


dorostym mężczyzną. Jego życzenie nieo- 
czekiwanie się spetnia. Zostaje ekspertem 
w przemyśle zabawkowym, zdobywa serce 
pięknej dziewczyny. 


czywiście, można by o tym filmie 

napisać tak, jak zazwyczaj pisuje 

Się o filmach niezupełnie uda- 

nych. Stwierdzić, że właściwie to 
dobrze, iż akcja rozgrywa się w sterze wizual- 
nej, bo kiedy pojawiają się dialogi, są one na 
poziomie serialu „W labiryncie”. Zapytać, czy 
autor nie powinien się zdecydować, czy robi 
horror, czy historię miłosną. Ponarzekać na 
grę aktorską itd. Film, o którym piszę — „Ta- 
jemnica puszczy” Andrzeja Barszczyńskiego 
— stanowi jednak przypadek szczególny: jest 
to film dla dzieci. A reżysera filmu dziecięce- 
go obowiązuje ta sama zasada, co lekarza: 
po pierwsze nie szkodzić. Niestety, w filmie 
Barszczyńskiego zasady tej nie przestrzega- 
no. 


n 


Wygrać 
ze śmiercią 


HARD TO KILL. R: BRUCE MALMUTH. $: 
Steven McKay. Z: Matthew F. Leonetli. M: 


A teraz posłuchajcie rodzice (ciocie, wuj- 
kowie i babcie), jaką to zabawę przygotował 
dla waszych pociech pan reżyser. 


David Michael Frank. Scenogr.: Robb Wilson 
King. W: Steven Segal (Mason Storm), Kelly 
Le Brock (Andy Stewart) Bill Sadler (Vernon 
Trent), Frederick Goffin (Kevin O'Malley), 
Bonnie Burroughs (Felicia Storm). P: Warner 
Bros, we współpracy z Adelson-Todman-Si- 
mon Productions. USA, 1990. 96 min. ITI. Pre- 
miera: 8 marca. 

Policjant próbuje zdemaskować _nie- 
uczciwego polityka, pada ofiarą gangster- 
skiego zamachu I trafia do szpitala. Po kil- 


wet. 


Filemon 
i przyjaciele 


R: IRENEUSZ CZESNY, RYSZARD SZYM- 
CZAK. $: Sławomir Grabowski, Marek Nej- 
man. Z: Andrzej Górski, Andrzej Teodorczyk. 
M: Tadeusz Woźniak. Projekty płast.: Ta- 
deusz Baranowski. Kler. prod.: Jolanta Wą- 
sek. P: Studio Małych Form Filmowych .Si 
-Ma-For". Polska, 1990. 65 min. Max Warsza- 
wa, Helios Łódź, Odra-Film Wrocław. 


Barwny film rysunkowy. Przygody dwu ko- 
tów, które odwiedza kot — przybysz z mia- 
sta. 
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ku latach wraca do zdrowia — i bierze od- | 


Zaczyna się od strzelania do kaczek. Bo- 
hater filmu, chłopak najwyżej piętnastoletni, 
przyjeżdża na wakacje do tajemniczej pu- 


szczy. Dziadek-pustelnik uczy go strzelać do 
piaków. Ponieważ w okolicy jest jeszcze je- 
den pustelnik, który dla odmiany ma wnucz- 


tośliwi przypisują to ucieleśnie 
niu męskiego infantylizmu, ale 
tak czy inaczej Conan przeżył 
swego kreatora Roberta E. Ho- 


'warda, rozkwitał dalej pod piórami L. 


Spraque de Campa. Lina Cartera, Paula 
Andersona i jest dziś postacią z pier- 
wszego szeregu zastępów heroic fanta- 
sy. Fascynującą jednych, przez innych 
obśmiewaną. 

Robert E. Howard tropił ślady zalud- 
niających niegdyś świat plemion, wta- 
dających nim kultów, które zamarły na 
długo przedtem, zanim ręka ludzka 
zdołała cokolwiek zapisać. Gdzieś tam 
odnalazt swego Conana, barbarzyńcę, 


osiłka, który na długo przed Aleksand-* 


rem Wielkim wiedział jak rozstrzygać 
skomplikowane problemy. Potrafił Ho- 
ward jednak być wobec własnych pi- 
sarskich dokonań rozbrajająco autoiro- 
niczny. O swych muskularnych bohate- 
rach pisał w jednym z listów: Są za głu- 
pi, by robić coś innego niż ciąć, strzełać 
i walić, i tym sposobem wyrywać się z 
opałów. 

Ale John Milius, reżyser „Conana 
Barbarzyńcy” i Oliver Stone, współsce- 
narzysta, nie dali się uwieść temu, co 
najłatwiejsze, choć umięśniony Arnold 
Schwarzenegger zaangażowany do 
głównej roli gwarantował widowisko- 


Karolina Lutczyn i Rata! Zwierz 


Krótki kurs 
zabijania 


kę, chłopak zaprzyjaźnia się z dziewczyną i 
od tej pory film możemy traktować jako love 
story. Na następne polowanie, tym razem na 
grubszego zwierza, idą już we dwoje. Na ek- 
ranie śliczny koziołek. Głosy sympatii z wi- 
downi (oglądałam film na premierze, na którą 
zaproszono również dzieci). Chłopak przykła- 
da do oka celownik swego snajperskiego ka- 
rabinka (tak, nie jakaś tam śrutówka!). Na ek- 
ranie znów koziołek. Przerażeni mali widzo- 
wie usiłują go ostrzec: uciekaj, uciekaj! Chło- 
pak celuje. Pada sirzał, Koziołek leży martwy. 
Na widowni głosy niedowierzania i rozpaczy: 
zabił... ? 

— Ma się to oko — chwali się chłopak na 
ekranie. 

Potem z koziołka należy wyjąć wnętrznoś- 
ci. Obok mnie na widowni, dziewczynce robi 
się słabo. 

Są jeszcze dwaj zbóje. Odgrażają się całe- 
mu światu (najbardziej naszym bohaterom) i 
są bardzo źli. Szukają skarbu. W tym celu: a) 
usiłują pozbyć się dzieci, a gdy im się to za 
pierwszym. razem nie udaje zadowalają się 
zamordowaniem ich psa, b) kiedy jednak nie 
potrafią sami znależć miejsca ukrycia ko- 
sztowności porywają dziewczynę i żądają od 


Wiek żelaza 


wość. Pisząc te opowieści mam zawsze 
wrażenie, że właściwie ich nie wymyś- 
lam, lecz zapisuję przygody Conana, w 
miarę jak on mi je opowiada. Dlatego 
też są tak rwane i nie utrzymują porząd- 
ku chronologicznego — pisał Howard. 
Milius i Stone świetnie wiedzieli, co 
chcą pokazać. Scenariusz (a materia- 
łu dostarczyła też posthowardowa twór- 
czość) kreśli dzieje nie osiłka, który je- 
dynie dobrze macha mieczem, lecz peł- 
nowymiarowego, tragicznego bohatera. 
Trzeba sporej niechęci do gatunku, 
żeby oceniając „Conana Barbarzyńcę” 
zatrzymać wzrok tylko na muskułach 
Schwarzeneggera. 

Zaczyna Milius od motta z Nietzsche- 
go: Wszystko, co nie zdoła nas zabić, 
czyni nas silniejszymi. Niebezpiecznie 
zaczyna, bo kult nadczłowieka budzić 
może złowrogie skojarzenia. Wiadomo, 
kto szukał natchnienia w Nietzschem, 
więc i posypały się po premierze filmu 
gromy, że Milius to faszysta. Fakt, że 
odwrót od prostej etycznej dwoistości 
światła baśni może  dezorientować. 
Znacznie lepiej współpracują reżyser, 
scenogral, operator — i wreszcie aktorzy 
— gdy powołują do życia świat pełen zła 
i grozy a motorem skutecznego działa- 
nia czynią nienawiść i chęć zemsty. To 
nie typowy dla baśni Owidiuszowski 


dziadka okupu (oczywiście w postaci tegoż 
skarbu). 

Od czego jednak mamy naszego dzielne- 
go młodzieńca. Uwalnia ukochaną z pułapki, 
upychając w klatce pilnującego dziewczynę 
zbója. Wkrótce W tej samej klatce znajdzie się 
również drugi zbój, który wlazł tam, by rato- 
wać kompana. Mamy trochę czasu, żeby po- 
cieszyć się happy endem, Okazuje się, że to 
nie koniec. Za chwilę klatka stoczy się na dno 
jeziora. | znów jest moment, żeby pomyśleć, 
iż wprawdzie nie takiego zakończenia się 
spodziewaliśmy, ale jeśli zło zostało ukarane, 
a sprawiedliwość zatriumfowała... Niestety, lo 
wciąż nie koniec. 

Z jeziora wynurza się zbój, w łapie nieod- 
łączna strzelba. Na górce stoją nasze dzieci. 
Zbój strzela do dziewczyny. Dziewczyna 
pada. Chłopak strzela do zbója. Cztery razy. 
Celnie. I teraz już naprawdę następuje zakoń- 
czenie. Dziadek odwozi wnuka. Na horyzon- 
cie pojawia się koziolek. Dziadek uśmiecha 
się zachęcająco. Chłopiec podnosi strzelbę, 
celuje i... odkłada broń. Całe szczęście, że to 
już naprawdę koniec filmu, bo gdyby się roz- 
myślił, to kto wie, do kogo padłby następny 
strzał? Może do dziadka? 

Ktoś może zaprotestować, że przecież już 
Staś z „W pustyni i w puszczy” zabijał zwie- 
rzęta i ludzi, i nikt nie miał do niego pretensji. 
Tak, istnieje jednak pewna subtelna różnica 
między zabijaniem w obronie własnego lub 
cudzego życia (pamiętamy, jakie wyrzuty su- 
mienia miał Staś), albo żeby samemu nie um- 
rzeć z głodu, a zabijaniem dla przyjemności 
zabijania. 

Ale przecież odłożył strzelbę, zrozumiał, 
nie będzie już więcej zabijał (wytrawny kino- 
man zauważy, że ta ostatnia scena, to laki 
zgrabny cytat z „Łowcy jeleni”). Tylko czy na- 
prawdę, aby przekazać dzieciom nakaz „nie 
zabijaj” (bo nie pozostaje mi nic innego. jak 
starać się uwierzyć, że o to właśnie chodzi 
reżyserowi) potrzebna była ta jatka? 

Czy mamy jakąkolwiek gwarancję, że 
chłopak naprawdę zrozumiał? A co zrozumia- 
ły dzieci na widowni? Obawiam się, od czego 
włos może się zjeżyć na głowie: że ludzi 
można zabijać bezkarnie, i że nie ma właści- 
wie różnicy między strzałem do człowieka a 
strzałem do kaczki. 


IZABELA SZYLKO 


TAJEMNICA PUSZCZY 
DycE Andrzej Barszczyński. Wyko- 
jawcy: Rafał Zwierz, Karolina Lutczyn, Gu- 
sław Lutkiewicz, Ryszard Kotys, Andrzej 
Precigs I Inni. Polska, 1990. 


wiek spiżowy, ale wiek żelaza, czas 
triumfu: zła, zdrady, podłości. Obszar 
dobra kurczy się niebezpiecznie, z tru- 
dem ogarniając jedynie miłość. 

Conan porusza się w świecie starych 


.. grobowców, wielkich kamiennych bu- 


dowli otulonych przestrzenią mroczną, 
złowrogą. Ten świat przykrywa niebo, 
po którym mogłyby cwałować Walkirie 
(muzyka Basila Poledourisa nie pozwa- 
la zapomnieć o Wagnerze). Nie ma tu 
miejsca na ognisko domowe, na sła- 
bość czy zwątpienie. 

Milius opowiada o drodze zemsty. 
Na początku jest pamięć. Pamięć 
dziecka zapisała znak morderców, znak 
dwóch węży. Nie wymażą go lata spę- 
dzone w niewolniczym jarzmie. W koń- 
cu wąż zostanie unicestwiony. Ale suk- 
ces bohalera jest wątpliwy. Wielki mag 
Thulsa Doom tuż przed zagładą objawi 
Conanowi porażającą prawdę o nim sa- 
mym: to właśnie nienawiść uczyniła go 
tym, kim jest. 70 ja jestem twoim ojcem 
duchowym, beze mnie byłbyś nikim. 

A ów motyw ojcowskiego miecza? 
Ten miecz pęknie w walce, a Conan 
odzyska tylko szczątki. Straci też mi- 
łość, ukochaną kobietę. Co więc zy- 
ska? Śmieszny szaman, stróż kurha- 
nów zamieszkałych przez demony, 
mówi wprawdzie zza kadru, że bohater. 
wywalczy sobie potem królestwo, czyli 
wszystko potoczy się wspaniale, ale to 
jest jak rutynowe zwieńczenie baśni i 
jawnie przeczy autorskiemu wywodowi. 
Milius i Stone przekazują coś innego: 


Ewa zarobi milion 300 tysięcy marek 


Seks zawodowy 


dując do wielkiej sztuki, traktują 
seks jako temat wart refleksji i 
wypowiedzi artystycznej. Rzecz jest sprzed 
sześciu lat, Robert Van Ackeren (rocznik 
1947) poza reżyserią pisze | jest współprodu- 
centem swoich filmów. 

W „Płonącej kobiecie” zajął się seksem 
jako zawodem. W kinie zawsze było pełno 
prostytutek i ich klientów, ale zwykle chodzi o 
namiętności, albo o społeczną dydaktykę lub 
moralność, natomiast bardzo rzadko o samo 
wykonywanie najstarszego zawodu Świata, 
dziś znacznie odbiegające od tradycyjnych 
wyobrażeń. 

Wstęp jest banalny: zbuntowana przeciw- 
ko mieszczańskiemu małżeństwu Ewa prze- 
nosi się z gniazdka mężowskiego do pół- 
światka. Rzeczowych instrukcji udziela wpro- 
wadzając ją do zawodu Yvonne (25 procent 
za pośredniciwo): A załem: nie wolno wybie- 
rać klientów; żadnej erotyki analnej; nie cało- 
wać w usta; uśmiechaj się; z rozbieraniem 
200 marek za godzinę itd. Obecni w barze 
panowie: ten dużo gada, tamten umoralnia, a 
ów chciałby za darmo ild 

Ewa jest pojętna, Poznaje Chrisa i zakła- 
dają prawdziwie prolesjonalne przedsię- 
biorstwo. Ewa przyjmuje na piętrze panów, 
Chris na parterze panie. Ackeren prezentuje 
zakład pracy: tędy klient wchodzi, tu płaci, 
otrzymuje rozluźniającą setkę w miłym towa- 
rzystwie, tam jest łazienka a tutaj łoże. Czy- 
sło, uprzejmie, ani śladu wulgarności, dys- 
krecja i czas to pieniądz. .Pod koniec filmu 
podano nawet kalkulację: do trzydziestego 
ósmego roku życia Ewa zarobi milion 300 
tysięcy marek. Seks zawodowy w tym ujęciu 
podobny jest, bez obrazy, do'sportu zawodo- 
wego: sprzedaje się sprawność swojego cia- 
ła. 


łonąca kobieta” należy do tej ka- 
p tegorii filmów, które nie preten- 
U 


Ale tak zrealizowany film byłby nie tylko 
amoralny, lecz przede wszystkim fałszywy. 
Seks to nie szycie ubrań, wiąże się bardzo 


idąc za powinnością zemsty zbaczasz 
w nicość, bo to droga w stronę mroku 
Droga donikąd. Conan, doskonałe na- 
rzędzie zemsty, nie umie tworzyć. 

Jak na baśń, sporo w filmie Miliusa 
mroku i zła. Jak na muskularnego osit- 
ka, filmowy-Conan został poddany spo- 
rym psychologicznym komplikacjom. 


głęboko z psyche i to jest głównym tematem 
„Płonącej kobiety” 

Okazuje się najpierw. że panowie przycho- 
dzą najczęściej znudzeni seksem małżeń- 
skim, zakompleksieni, z dewiacjami (ale na- 
wet najbardziej drastyczna scena z masochi- 
słą pokazana jest w konwencji przykładu dla 
studentów). Panie szukają udawanego uczu- 
cia. Galeria ludzkiej ułomności jest bogata i 


Scena każni na Drzewie Zagłady ociera 
się o obrazoburstwo. Milius prowokuje 
widzów oczekujących łatwej rozrywki. 
„Conan Barbarzyńca” ma swój posęp- 
ny urok. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


stanowi główną atrakcję chłodnego filmu 
oraz źródło pewnej sałystakcji bohaterów, 
posiadających niemałą władzę nad klienta- 
mi 

Seks zawodowy zabrania uczuć, Uczucia 
wkradają się jednak do piętrowego zakładu i 
ich kolizja z nagim dosłownie interesem to 
główny konitikt Bohaterowie usiłują odgro- 
dzić seks płatny od własnego, pieniądze od 


CONAN BARBARZYŃCA 
CONAN THE BARBARIAN. Reżyseria: John 
Milius. Wykonawcy: Arnold Schwarzeneg- 
ger, James Earl Jones, Max Von Sydow, 
Sandahl Bergman, Ben Davidson i inni. 
USA, 1981 


Arnold Schwarzenegger 


uczuć, zawód od przeżycia. Wiadomo, że to 
się udać nie może, choć celowo nie maw fil- 
mie ani jednej oceny moralnej, ani jednego 
komentarza. Kryzys zaostrza bezlitosny fakt, 
że skutkiem fizycznych właściwości płci, 
Chris któregoś dnia musi zawieść, co zmu- 
sza go do propozycji małżeństwa, w której 
nie wiadomo czego więcej — uczucia, lęku 
czy finansowej kalkulacji i zamiaru eksploata- 
Cji kobiety. Reszty dopełnia zazdrość o klien- 
tów, całkowicie sprzeczna z profesją. 


Gudrun Landgrebe 


Niestety w tym właśnie miejscu Van Acke- 
ren nie był w stanie (nie chciał?) wyjść poza 
opis. Brakło wstrząsu, ekspresji, dramatu. 
Bohaterom w sytuacji psychologicznej i u- 
czuciowej bez wyjścia nadal przyglądamy się 
z żywą ciekawością, ale bez emocji. Odłąd 
sam autor jakby się cofa aż do zręcznego, ale 
nie umotywowanego finału-uniku, obracają- 
cego w żart wszystkie pytania. Podnosi on 
walory rozrywkowe, obniża jednak rangę 
„Płonącej kobiety”. 

Pytamy też nawykowo, kiedy zło zostanie 
ukarane? A nigdy — powiada zrazu Van Acke- 
ren - to nie żadne zło, a zawód. Prostytucji by 
nie było, gdyby nie było klienteli, lam szukaj- 
cie przyczyn — i zła. Myśl nader banalna, film 
zmierza jednak ku dość cynicznemu, ale lo- 
gicznemu rozwiązaniu: Chris kupuje restau- 
rację, czyli dla obojga chleb na starość. 


Jednakże trwałe pożycie osób seksowne- 
go biznesu nie jest możliwe. Aby o tym prze- 
konać Van Ackeren robi największy błąd 
wprowadzając postać Kurta i wątek homo- 
seksualny. Zawodowcom seksu grożą de- 
wiacje — to oczywiste, świadczy o tym dosta- 
tecznie dziennik Ewy, a wątek Kurta tylko 
mąci klarowność związku bohaterów i jest 
nawet źle zagrany, Co gorsza, usuwa na dru- 
gi plan niezbył zresztą oryginalną ramę kom- 
pozycyjną filmu: Ewa ucieka od mieszczań- 
skiej stabilizacji w sterę dewiacji, nadużycia i 
społecznego marginesu, ale w elekcie przy- 
nosi to równie mieszczańską stabilizację i 
właśnie perspektywa, że Ewa będzie żoną 
restauratora, jest dla bohaterów nie do znie- 


sienia. 
CEZARY 
WIŚNIEWSKI 


PŁONĄCA KOBIETA 
DIE FLAMBIERTE FRAU. Reżyseria: Robert 
Wykonawcy: Gudrun Land- 
grebe, Matthieu Carrióre, Hanns Zischier, 
Gabriele Lafari I inni. Republika Federalna 
Niemiec, 1983. 
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Zmężniał. Od ostatniej 
naszej rozmowy — 
jeszcze w czasach 
„Karate po polsku” — 
nabrał pewności siebie. 
Całkiem to naturalne: 
nakręcił już blisko 30 
filmów, objechał z tej 
okazji kawałek świata, 
zetknął się z ludźmi kina 
o głośnych nazwiskach, 
dostał kilka nagród, 
ustalił swoją pozycję 
zawodową. Ale przy tych 
zmianach szczęśliwie nie 
dostrzega się śladu 
zarozumiałości w 
spojrzeniu jego 
niebieskich oczu. 


Słownik filmowy (58) 


STARY 
TROCKI 


DŁUGIE ZABWANIE. W „/luzjonie” ekscentryczny film 
Josepha Loseya „Zabójstwo Trockiego”, sprzed dzie- 
więtnastu lat. Richard Burton gra starego Trockiego, 
osaczonego w Meksyku, przygotowanego do śmierci, 
dyktującego współpracownikom ostatnie myśli na te- 
mat swej historycznej roli. Delon gra nieco hamletyzu- 
jącego spiskowca, który musi wykonać skrytobójczy 
wyrok, wydany daleko w Moskwie, lecz nieunikniony. 
Między nimi została jeszcze usytuowana Romy 
Schneider. Atmosfera thrillera, ale reżyser unika typo- 
wo sensacyjnych podpórek. Nie idzie nawet o modną 
dziś rekonstrukcję wydarzeń, ale o wariację psycholo- 
giczną, studium zachowań ludzi przez los wyznaczo- 
nych do odegrania swoich ról: ofiary i kata. I w ten 
sposób dramatycznie ze sobą związanych. 

Stary doktryner pozostaje nadal dumny ze swej wizji 
„rewolucji permanentnej”, choć widzi, że w Rosji do- 
konano jej ideologicznego znieprawienia. Jednak 
właściwy mu zawsze fanatyzm nie pozwala na takie 
wątpliwości, jakie były choćby udziałem starego 
Marksa, gdy zarzekał się. że on sam nie jest już 
„marksisią”. Trocki, człek czynu i walki, ukrywa się ze 
swymi złudzeniami w silnie strzeżonej willi, w otocze- 
niu rodziny i zgrai pochlebców, podczas gdy na uli- 
cach meksykańskich miasteczek toczy się brutalna 
walka między jego stronnikami i przeciwnikami. 
Gdzieś daleko trwa jednak wojna straszliwa, świato- 
wa. Jej wybuch pogorszył sytuację Trockiego, ZSRR 
skumat się z laszystami. Człowiek będący znienawi- 
dzonym symbolem czeka na akt zemsty. Jest — jako 
rzecznik prawdziwych ideałów ponadnarodowego 
państwa robotniczego i twórca IV Międzynarodówki — 
po prostu Anty-Stalinem. Ten dawny gwałtownik wie o 
bezwzględności swego wroga i wie, że ma on długie 
ręce. Zamachy powtarzają się i wygnaniec w istocie 
nie zna dnia, ani godziny. Nie wpływa to na jego reto- 
rykę, bo zaciekty fanatyk należał do niepoprawnych a 
rozmnożonych w XX w, osobników, którzy nie mogli 
żyć, żeby nie przemawiać w imieniu ludu. Trwał więc 
pogodzony zarówno ze swą ideologią, jak i z zewnę- 
trznymi zagrożeniami. 

w takich okolicznościach dochodzi do kolejnego 
spisku, sterowanego z Moskwy. Nawet nie wiedząc o 
jego istnieniu, Trocki wierzy, że jest nieunikniony. Jeśli 
się uwierzyło w konieczność historyczną. trzeba teraz 
uwierzyć w nieodwołalność własnej śmierci. Z prze- 
czuciem końca, jak ranny byk na arenie, Trocki coraz 
bardziej miota się po swym ogrodzie. Porównanie z 
corridą jest u Loseya kluczową sceną symboliczną. 
Ranny byk. wielki niegdyś i silny, ugodzony już, pozo- 
staje bez szans. Umiera długo i wolno. 

„Zabójstwo Trockiego" to przejmujący film o czekaniu. 
O męce oczekiwania na sprowokowaną przez same- 
go siebie śmierć. Jego podskórną siłę stanowi nara- 
stająca atmosfera zbliżania się do tragicznego finału. 
„Jeszcze żyjemy z woli Stalina" — mówi na początku 
Trocki. „Nareszcie” — charcze, uderzony kilofem w tyt 
głowy. Ale jest to film nie tylko o stoickiej męce ocze- 
kiwania oliary, ale także o wzbierającym, psychicznym 
rozedrganiu przysposobionego do zabójstwa kata. Ta 
równoległość tworzy pole do ich swoistej identyfikacji. 
Aby przedostać się do otoczenia Trockiego, przyszły 
morderca podrabia styl jego artykutów. Stary ideolog 
pieczołowicie je poprawia w swoim duchu. Przestu- 
chiwany po zabójstwie spiskowiec rzuca ewentual- 
nym sędziom wyzwanie: „Jestem Trocki”. Ofiara i kat 
są już na zawsze skąpani w tej samej krwi. Bo obyd- 
waj uwierzyli w jej konieczność. Oto kres pewnej ideo- 
logii, ufundowanej na pogardzie dla ludzkiego życia 
Kres straszny. Bo u Loseya długie jest nie tylko cze- 
kanie, ale i zabijanie. Trocki żyje długo w strugach 
krwi. 

Niektórzy fanatycy w naszym wieku lubili maszerować 
przez rzekę krwi. Trocki też skąpał w niej nie tylko 
Kronsztadi. Za cel życia uczynił przekonywanie in- 
nych, że tak być musi, bo rewolucja jest koniecznym 
ekscesem historii. Nieelegancki moralista mógłby 
jednak zauważyć, że kto mieczem wojuje od miecza 
ginie. Kto zaś krew między ludźmi prowokuje, ten 
może zginąć nawet od kilofa. 


„Trudno być bogiem” 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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„Siekierezada” 


Edward Żentara zagrał o. Maksymiliana Kolbego 


PRZYPADKI 
Z ŻYCIA AKTORA 


— To byt największy problem i naj- 
dziwniejsze przeżycie: jak młody, bar- 
czysty blondyn o niebieskich oczach 
ma zagrać starszego, krępego, ciem- 
nookiego ojca Kolbe? Te oczy najbar- 
dziej przeszkadzały reżyserowi filmu 
„Życie za życie” Krzysztofowi Zanussie- 
mu. Z firmy znanego optyka krakow- 
skiego Voigta pożyczyłem więc ciemne 
szkła kontaktowe i do zdjęć próbnych 
nałożytem na jedno oko, żeby przeko- 
nać się, jak to wygląda i jaka jest różni- 
ca. Kolor był niezły, ale reżyser zdecy- 
dował, że jednak lepiej będzie bez 
szkieł, bo tłumią wyraz oczu. Dostałem 
za to mocniejsze okulary, aby oczy wy- 
dawały się większe. Udało się też od- 
powiednim kostiumem zwęzić mi ra- 
miona, reszty dokonała charakteryza- 
cja. I tak przecież ważniejsze były cechy 
charakteru tej postaci 

© Tak, ale... Role teatralne w pana 
wykonaniu, jak zapamiętałem, miały 
silną ekspresję dramatyczną, tu zaś 
właściwsze było chyba Ściszenie 
środków w ukazaniu ascetycznego 
zakonnika. 

— Niekoniecznie. Trzeba też było wy- 
grać determinację, moc, jaką miat w so- 
bie o. Kolbe, jego niezłomność. Bylem 
zresztą w Niepokalanowie, rozmawia- 
łem z zakonnikami, wstąpiłem do celi 
Kolbego. dotykałem prześcieradła, na 
którym spał, dostałem nawet nitkę z 
niego... | tak zagrałem o. Kolbego o nie- 
bieskich oczach, choć pierwotnie mia- 
łem grać epizod księdza, gdyż w takiej 
właśnie roli Zanussi widział mnie w te- 
lewizyjnych „Trzech młynach”. Oczy- 
wiście propozycję natychmiast przyją- 
tem. bo bardzo chciałem pracować z 
Zanussim. 

© Co szczególnego zaobserwo- 
wał pan u tego reżysera? 


— Profesjonalizm, skupienie i życzii- 
wość, Uwielbiam taką atmosferę na pla- 
nie, nie lubię natomiast, gdy podnosi 
się głos, gdy panuje zdenerwowanie i 
napięcie. 

© Pracował pan również z Istvś- 
nem Szabó. Co szczególnego zaob- 
serwował pan u tego reżysera? 

— Profesjonalizm, skupienie, życzii- 
wość. Mówił cicho, przyjazny wobec 
aktora. To bardzo ważne i psychicznie 
potrzebne, aktor się wtedy otwiera, daje 
z siebie wszystko. Współpraca z tym 
reżyserem była dla mnie sukcesem, ale 
przyniosła też porażkę. Miałem zagrać 
rywala „Pułkownika Redla", Szabó był 
podobno zadowolony z próbnych zdjęć 
i zaprosił mnie do Budapesztu. Na 
miejscu okazało się, że jestem za mło- 
dy w stosunku do Brandauera, a mia- 
łem być jego rówieśnikiem. Myślę jed- 
nak, że jako niedoświadczony jeszcze 
aktor spiąłem się zanadto podczas 
prób i jak się to mówi, zjadła mnie tre- 
ma. Ostatecznie wystąpiłem w tym fil- 
mie jako adiutant 


© Zdjęcia do filmu „Życie za ży-” 


cie” kręcono w Oświęcimiu... 

- „pracowałem tam już po raz 
czwarty, wcześniej dwa razy jako eses- 
man w telewizyjnych „Wichrach woj- 
ny” oraz w „Wojnie i pamięci”, a później 
w pięknej roli Polaka, który pomaga Ży- 
'dom — w „Triumtie ducha”, Teraz jednak 
przeżycie było dla mnie najmocniejsze. 
porażająco działało bezpośrednie są- 
siedztwo celi głodowej Kolbego. Pró- 
bowałem wejść w jego stan psychicz- 
ny, coś odgrywać, ale tego nie da się 
odegrać, to jest nie do pokazania. Bar- 


dzo dziwnie się czułem w kącie praw- 
dziwego bunkra, z bosymi stopami na 
brudnej posadzce. Mój dziadek więzio- 
ny był w Oświęcimiu właśnie w tym 
czasie, gdy wydarzyła się historia Kol- 
bego. Myślę, że filmy o tym obozie na- 
leżałoby kręcić w specjalnie zbudowa- 
nych dekoracjach, a nie w Oświęcimiu. 
| prawdopodobnie tak w przyszłości 
będzie, bo muzeum nie chce już wyra- 
żać zgody. To miejsce zmarłych powin- 
no się uszanować, taki jest główny po- 
wód moich obiekcji, a drugi to ten, że 
aktorowi wcale nie gra się tam lepiej. 

W „Triumfie ducha" przeżyłem też 
bardzo silny stres, związany nie tylko z 
oświęcimską scenerią. poznałem na 
własnej skórze „twarde prawa Holly- 
woodu”. Miałem tam jedną z głównych 
ról, powiedzmy — drugą pod względem 
wielkości i pięknie napisaną. W jednej z 
ról epizodycznych występował Eddie 
Olmos, który już w trakcie realizacji fil- 
mu otrzymał nominację do Oscara za 
„Stand and Deliver". Natychmiast we- 
zwano scenarzystę, aby epizodyczną 
rolę Olmosa powiększyć, natomiast 
moją okrojono; pozostała rolą dużą, ale 
nie należała już do głównych. Produ- 
cent powiedział wprost, że to rozumie 
się samo przez się, bo tamten ma na- 
zwisko. Jeśli nie ma się nazwiska, nie 
ma człowieka. 

© Czy taki stosunek do tych 
spraw ma też reżyser Robert Young? 
Co szczególnego zaobserwował pan 
u niego? 

— Prolesjonalizm, skupienie i życzli- 
wość. Poszanowanie aktora, co warto 
by przenieść na nasze podwórko. Poza 


nieprzyjemną sprawą obcięcia roli mia- 
tem również doświadczenia przyjemne, 
mogłem pracować z Wiliemem Dafoe i 
innymi zagranicznymi aktorami, nie 
było żadnej zawiści, a warunki do pracy 
bardzo dobre. Sprzyjającą atmosierę 
stwarza się nawet sztucznie, nie tylko 
po to, aby aktorowi było w komforcie 
wygodnie, ale także z wyrachowania: 
jeśli poczuje się dobrze, to lepiej bę- 
dzie mu się grało. 

Drugim reżyserem przy tym filmie był 
Hiszpan. Nie znałem go bliżej, tylko na 
„dzień dobry” i „do widzenia”. I oto nie- 
przewidywane koleje losu aktora: jesie- 
nią ub. roku dostaję telefon, że na pod- 
stawie jego rekomendacji Carlos Saura 
proponuje mi udział w filmie o wojnie 
domowej w Hiszpanii „Ay Carmela!", 
rolę Polaka z brygad międzynarodo- 
wych, który zakochuje się w bohaterce 
(grała Carmen Maura, za co dostała Fe- 
lixa). Byłem zachwycony: wyjazd do 
Hiszpanii, której nie znatem, współpra- 
ca ze sławnym Saurą. 

© Co szczególnego...? 

— Jak wyżej. To, co cechuje wielkich 
reżyserów: kultura, wewnętrzny spokój, 
emanacja talentu, życzliwy stosunek do 
aktora. Dużo pracy tam nie miałem, rola 
niewielka, mówiona po polsku. Miło to 
wspominam. Inne doświadczenia zdo- 
byłem uczestnicząc w serialu NRD 
„Maria Grubbe”, a zwłaszcza w super- 
produkcji RFN-owsko-radzieckiej 
„Trudno być bogiem” według książki 
braci Strugackich. W Monachium, Ta- 
szkiencie, Kijowie i Jałcie realizował ten 
potężny film Peter Fleischmann („Sce- 
ny myśliwskie z Dolnej Bawarii"), reży- 


ser uparty, w dobrym znaczeniu tego 
słowa, dążący do spełnienia swoich za- 
mierzeń nawet kosztem zmęczenia eki- 
py czy przekroczenia budżetu. Pierwsza 
to była moja główna rola w filmie za- 
chodnim (obok Wernera Herzoga, który 
wystąpił jako aktor), chyba z niezłym e- 
fektem. 

Natomiast _ raczej wyczerpującym 
psychicznie przeżyciem było przerzu- 
canie się na zmianę z postaci o.Kolbe- 
go w postać bandyty w kręconym jed- 
nocześnie _ polsko-niemiecko-radzie- 
ckim serialu TV „Złoto Alaski" według 
Jacka Londona. Reżyseruje Anglik Ja- 
mes Hill („Elza z afrykańskiego buszu”), 
supermenów grają Amerykanie, a my — 
ja wraz z aktorem rosyjskim — bandy- 
tów. Realizacja 13 odcinków, które mieć 
będą także wersję kinową, trwa, właśnie 
wyjeżdżam do ZSRR na dalsze zdję- 
cia. 

Wszystkie te zajęcia w latach 1989 — 
90 sprawiły, że musiałem zrezygnować 
z pracy w Starym Teatrze, gdzie przygo- 
towywałem się do „Zamiany” Claudela 
Nieuchronne były konflikty terminowo- 
-repertuarowe i skończyło się tym, że 
wybrałem film. Podjątem dosyć ważną 
decyzję życiową, by kilka następnych 
lat poświęcić tylko filmowi. Postanowi- 
łem także założyć własną firmę produ- 
kującą filmy telewizyjne, co da mi nieza- 
leżność w wyborze materiału i pozwoli 
pracować nad tym, co mnie naprawdę 
interesuje. 


Rozmawiał 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 


„Życie za życie”: jako ojciec Kolbe 
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Świ się o niej, że jest gwiazdą 
od urodzenia. Publiczność 
przekonała się o tym w trak- 


cie serialu „Zachodnie wybrzeże”, który 
istniał na antenie cztery lata i cieszył się 
powodzeniem — także dlatego, że przez 
te cztery lata Nicolette dostarczała po- 
wodów do barwnych plolek. Jest córką 


Joan Collins: 


brytyjskiego lotnika i hollywoodzkiej 
aktorki, urodziła się 21 listopada 1965 
roku i jako piękna nastolatka zaczęła 
karierę modelki. Zawsze była niezależ. 
na: nie chciała brać pieniędzy od matki, 
z_ niewielkiej rólki w serialu „Paper 
Dolls” uczyniła postać, która pozostała 
w pamięci widzów a kiedy odszedł od 


| ( Z Harry Hamiinem 


Wszystko wskazuje, że tak. Przer- 
wany przed dwoma laty serial jest 
zbyt smacznym kąskiem, żeby o 
nim zapomnieć tak zupełnie. Produ- 
cent Aaaron Spelling zapowiada 


zanim powróci Alexis 


więc telefilm — czterogodzinny, co 
znaczy, że będzie mógł być wy- 
świetlany w dwóch lub_ czterech 
częściach — o dalszych losach rodu 
Carringtonów. „Dynastia” kończyła 
się całą serią zabójstw, niczym an- 
tyczna tragedia, teraz jednak okaże 
się, że nie wszystko było prawdą. 
Nikt nie zastrzelił Blake'a, Fallon z 
małą Krystle w ramionach też ucho- 
dzi zagrożeniu. Ale zdradzamy za- 
kończenie, którego nie znają jesz: 
cze nasi telewidzowie. Trzeba pa- 
miętać, że w serialu nic nie jest o- 
stateczne. „Dynastia” znowu ożyje. 


niej Lei Garrett, piosenkarz rockowy, 
natychmiast zaczęła pokazywać się u 
boku Scotta Baio i Harry'ego Hamlina. 
A ciekawym reporterom wyznała: — Naj- 
chętniej zamieszkałabym na samotnej 
wyspie i czekała na mężczyznę swego 
życia, który by nie wiedział, kim je- 
stem! 


Jego kariera trwa już 20 lat. Zrobił 20 film 
scenarzystą (anonimowym) ekranowego tes 
tu Pier Paolo Pasoliniego „Saló czyli 120 dn 
my”. Uwielbia poezję, ponieważ jak mówi p 
szą. aby przeżyć, chociaż wiedzą jak niewie 
ich przeczyta i być może nikt nie opublikuje i 
szy. Zachwyca go etykieta na dworze Ludw 
jej absurdalność, szaleństwo, bezinteresowr 
no. Nazywa się Pupi Avati. 

Ale pierwszą jego miłością była muzyka, 
tem się grać na klarnecie — zwierzał się Danię 
mann z „Le Monde". — Zamierzałem zosta: 
kiem, ale brakowało m! talentu. To najgor 
może się przytralić człowiekowi. Mnie się pos; 
ło, ponieważ muzykę zastąpiło mi kino. Ale 
1ychmiast. Kiedy zrezygnowałem z klarnetu, z 
pracować jako reprezentant firmy sprzedają 
żone ryby. Byłem bardzo smulny. Pewnego « 
brałem się na „Osiem i pół" i moje życie ca 
się zmieniło. Za tę fascynację Fellinim sporo. 
tem. Bardzo długo mówiono o mnie jako „o i 
„pliskim Felliniemu reżyserze, rodem z Boloni 
ko było się od tego uwolnić i pokazać wła: 
Kiedy wreszcie zdobyłem się na odwagę, 
działem to, co sam widziałem w dzieciństwie, 
żyła moja matka. Moglem wreszcie pogodz 
samym sobą 

Gdy oglądam moje dawniejsze filmy, jester 
potany. To tak jak kartkowanie albumu ze 
zdjęciami z lal młodości. Te fotografie s 
śmieszne, niemodne. 

Muzyce pozostałem wierny. W roku 1984 
wałem film „Nas troje”. XVIII stulecie, Bolonii 
dołyczyła pobytu Mozarta w tym mieście w ro 
Młodziutkiega kompozytora grał duński 
Christopher Davidson. Mozart był wiedy | 
starego hrabiego Pallaviciniego. W ciągu tycł 
skich dni zapomniał, że jest geniuszem, że | 
zartem. W tym filmie o Mozarcie nie ma nawt 
nuty jego muzyki... Niestety, nakręciłem ten 
przed „Amadeuszem” Formana. We W 
wszedł na ekrany w parę tygodni po premnierz 
deusza 

Moja droga nie była usiana różami. Omij 
dobrodziejstwa, którymi obsypywano reży 
poglądach lewicowych. A ja jestem chrześc 
demokratą. Obecnie to się zmieniło. We W 
zrozumiano, że przecież kiedyś mieliśmy 
kino. 

Wyjeżdżam leraz do USA. Nie będę lam ro 
kiego hollywoodzkiego filmu, ale amerykańsi 
rię opowiedzianą przez Włocha. Będzie to o 
© moim idolu, wielkim korneciście Bix Beider 
który zmart w wieku 29 lat, w roku 1931, wsku 
holizmu 

Kiedy chorowałem na grypę, a miałem wów 
lat, matka przyniosła mi z biblioteki zakonu Ś 
la małą książeczkę zatytułowaną „Jazz”. Był 
grafie muzyków. Parę stronic poświęcona 
Beiderbecke'a. Byłem wstrząśnięty. Wiedy 
zacząłem wielbić amerykańskich autorów, ar 
skie kino, amerykański jazz. Bramy do tego 
kiego otworzył mi Bix. Chciałbym spłacić | 
pokazać dramat jego życia prywatnego. Wyw 
z rodziny niemieckich prezbiterian, rodziny 
nowanej muzyką klasyczną. Jazz był odstę 
Bix rozpaczliwie starał się udowodnić swoi 
nym, że ich nie zdradził, chciał zdobyć ich 
Poniósł klęskę. 


Złote Globy 1990 
Psy 


były 
na straży 


Skoro przez 47 lat uroczystość wręczania 
„Złotych Globów" — nagród hollywoodzkich 
korespondentów prasy zagranicznej — miała 
charakter bardzo ceremonialny, trudno było- 
by i w tym roku pozbawić publiczność do- 
brego widowiska. Ale wojna w Zatoce Per- 
skiej rzuca swój cień także na Hollywood. 
Hotel Hillon w Beverly Hills, w którym w sali 
Internaliona! Ballroom zgromadziło się po- 
nad 1200 sław, był otoczony przez umundu- 
rowane straże z psami zwanymi „bomb-snif- 
ing" czyli wyczuwającymi ładunki wybucho- 
we. W obawie przed terrorystami eleganccy 
goście wchodzili do wnętrza przez metalowe 
drzwi-detektory. Dopiero w głębi odsłaniały 
się okrągłe, pięknie udekorowane kwiatami 
stoły. 

Uroczystość transmitowały stacje telewi- 
zyjne 26 krajów. To już tradycja. Nagrody 
bacznie obserwowali członkowie Holly- 
woodzkiej Akademii, która przyznaje Oscary 
wielu z laureatów „Złotych Globów” powtórzy 
z pewnością swój sukces. Ale kryteria przy- 
świecające 87 członkom Stowarzyszenia Za 
granicznych Korespondentów Hollywoodz- 
kich są nieco inne. My interesujemy się przy. 
jęciem amerykańskich filmów w 50 krajach i 
nasze inlormacje kierujemy do ponad 250 
milionów czytelników. Wpływy z zagranicznej 
dystrybucji amerykańskich filmów przyniosły 
w ubiegłym roku prawie półtora miliarda do. 
larów. To coś znaczy. Głosowanie jest tajne, 
wyniki ujawniane dopiero podczas uroczy. 
stości. 


Julia Roberts: najpiękniejsza 


Lista obok — dodam tylko, że presiiżową 
nagrodę im. Cecila B. De Mille'a otrzymał 
Jack Lemmon, aktor znakomity — z uzasad. 
nieniem, że jest to dowód uznania nie tylko 


Macaulay Culkin: najmłodszy 


dla jego artystycznych osiągnięć. ale i ducha 
humanizmu, ujawniającego się w jego licz- 
nych akcjach społecznych i filantropijnych. 
Publiczność urządziła mu owację na stojąco, 
Lemmon był wzruszony do tez 

1 jeszcze słowa, które zanolowałam z prze- 
mówienia Jeremy Ironsa, laureata nagrody 


Andie McDowell i Górard Depardieu: naj- 
szczęśliwsi 


aktorskiej: Gdybyśmy wszystkie le miliardy 
dolarów, które tracimy na walkę z Husajnem 
przeznaczyli na nowe demokracje we 
wschodniej Europie, z pewnością moglibyś- 
my spać tej nocy nieco spokoiniei! 


LEILA SORELL 


Złote Globy 1990 
Najlepszy dramat „Dances With 
Wolves”, także nagroda za reżyse- 
rię (Kevin Costner) i scenariusz (Mi 
chael Blake); najlepsza komedia — 
„Green Card”, także nagroda za 
rolę męską (Górard Depardieu); ni 
lepszy film zagraniczny — „Cyrano 
de Bergerac" (Francja); najlepsi ak- 
torzy: Jeremy Irons („Reversal ol 
Fortune") i Kathy Bates („Misery”) w 
Julia Roberts („Protty Wo 
man") w komedii; Kyle McLachlan w 
rialu TV („Twin Peaks”) oraz e; 
sequo Sharon Gless („Trials for Ro- 
sie O'Neill") i Patricia Wetting 
(..Thirtysomething"); najlepsi akto- 
rzy drugopianowi - Whoopie Gold- 
berg (.Ghost”) i Bruce Davison 
(„Longiime Companion"); najlepsze 
seriale TV: „Twin Peaks” (dramat) | 
„Cheers” (komedl 


Whoopie Goldberg z Bruce Davisonem i 
Mickeyem Rooney: najzabawniejsi 


dla dzieci 


GDYNIA, ul. Pomorska 38 tel. (58), 20-98-87 fax (58) 21-83-39 
GDANSK, ul. Romańska 20 tel. (fax) (58) 47-77-91 
KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50 tel. (12) 56-31-60 
PŁOCK, ul. Grodzka 15, tel. (fax) (24) 2638-91 
WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8 tel. (fax) (22) 26-08-70 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26 

WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 


Sprzedaż hurtowa, detaliczna, wysyłkowa; dzierżawa kaset, własne wypożyczalnie 


NAJNIŻSZE CENY W POLSCE 


filmy amerykańskie 
filmy polskie 
wszystkie gatunki 
dla dorosłych 


home video 
public video 
reklama przedsiębiorstw 
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TV © Filmowy tydzień © 9 — 15 III 


Fabularne 
WYBÓR 
KRESO 
HORVATA 


WTOREK, 21.55, Il 


Rade Serbedźija (Horvat) 


Kiedy prawie 70 lat temu Mirosłav Krleża opi- 
sywał w dramacie „Wuczjak” losy Kreśo Hor- 
vała, jego celem było ukazanie kondycji mo- 
ralnej i umysłowej chorwackiej inteligencji w 
okresie kształtowania się Królestwa Serbów, 
Chorwatów i Słoweńców po I wojnie. Czyniąc 
tę samą postać tytułowym bohaterem filmu, 
Eduard Galić mógł stworzyć albo epos histo- 
ryczny, albo metałoryczną opowieść o losach 
inteligenta uwikłanego w rozgrywkę z trud- 
nym do zaakceptowania systemem. Realia 
historyczne są dla współczesnego widza 
obce, odległe, niemal abstrakcyjne, pojawiają 
Się w opowieści jako trudno zrozumiałe im- 
pulsy, na które bohater reaguje w sposób 
jeszcze mniej zrozumiały. 

Filmowe dzieje Horvata rozpoczynają się 
od jego przybycia do prowincjonalnej osady 
Wuczjak. Z kontekstu dowiadujemy się jedy- 
nie, że jako dziennikarz nie może znieść at- 
mosłery Zagrzebia pod koniec | wojny, roz- 
padu struktur mieszczańskiej społeczności. 
Dlatego wybiera duchową i fizyczną emigra- 
cję. O jego wcześniejszych przeżyciach nie 
wiemy zbył wiele. Cała uwaga reżysera sku- 
pia się na przedstawieniu późniejszych pery- 
pelii Horvata kiedy — z intelektualną wyższoś- 
cią i cynizmem skrajnego indywidualisty — 
oddaje się uciechom cielesnym z dwoma ko- 
bietami: prowincjonalną gęsią. żoną po- 
przedniego nauczyciela, która usiłuje omotać 
go sprawami swego ciasnego Świała, a na- 
stępnie z Ewą, która jest tzw. kobietą z 


jesc i pragnie wyrwać się za „wielką 


URE mógłby się przyłączyć do skiero- 
wanego przeciw monarchii ruchu rewolucyj- 
nego; przede wszystkim jednak musi wybie- 
rać pomiędzy postawą aktywną a stanem 
biernej obserwacji zdarzeń. Niestety film w 
przeciwieństwie do dramatu Krlsży nie stwa- 
rza perspektywy historycznej i socjologicznej 
dla dokonujących się w jego Świadomości 
procesów. Horvat okazuje się przede wszyst- 
kim ofiarą własnej psychiki, przedstawionej w 
sposób zbyt wydumany i umowny, by można 
ja było poddać rzeczowej analizie. 

VIKTOR KONJAR, „EKRAN” (ZAGRZEB) 


SPISEK 
NA ŻYCIE 
PAPIEŻA 


WTOREK, 20.05, I 


Strzały padły, gdy Jan Paweł II wyciąg- 
nął rękę pozdrawiając zgromadzonych 
na placu Świętego Piotra wiernych, gdy 
witał się z przyjaciółmi. Wieści z kliniki 
Gemelli były skąpe. Długa, bardzo dłu- 
ga niepewność. Tamtego popołudnia 
wydawało mi się, że szatan siedzi w 
moim pokoju i patrzy na mój strach. 

Krótki proces zamachowca, Mehme- 
ta Ali Agcy, tureckiego terrorysty zwią- 
zanego z organizacją Szarych Wilków, 
nie odpowiedział na żadne z najważ- 
niejszych pytań. 

'W swej dyplomatycznej delikatności 
cały świat bał się wypowiedzieć nazwi- 
Ska, które najprawdopodobniej istniały 


Z prawej Christopher Buchholz (All Agca) 


na órugim, ginącym we mgle końcu 
misternego łańcucha zakamuflowanej 
decyzji. 


Film włoskiej telewizji RAL (3 
godz.)„Spisek na życie papieża” sumu- 
je znane fakty. Pierwsza, dwugodzinna 
Część fabularna jest rekonstrukcją za- 
machu, śledztwa, procesu i wydarzeń, 
które im towarzyszyły, zaś godzinna 
część druga stanowi wybór orygina- 
Inych materiałów archiwalnych z prze- 
słuchań Agcy, Antonowa oraz ich ze- 
znań przed sądem. 

Realizatorzy zapewniają o swym peł- 
nym obiektywizmie i nie wykraczaniu w 
sugestiach poza stwierdzone przez sąd 
fakty. 

Kiedy w kilka lat po zamachu Jan Pa- 
weł II odwiedził Ali Agcę w więzieniu i 
świat obiegło zdjęcie siwego, pochyło- 
nego mężczyzny wsłuchanego w spo- 
wiedżź swego niedoszłego zabójcy, wie- 
działem, że diabeł jest głupcem. 


MACIEJ PAWLICKI 
„Film”, nr 20/90 


SERCE MATKI 


NIEDZIELA, 15.00, I 


W polskim kinie międzywojennym istniały — 
prawie wyłącznie — dwa rodzaje filmu: melod- 
ramat i komedia. Obydwa rozgrywane we- 
dług wielokrolnie sprawdzonych i niemal nie 
zmienianych recept, w podobnych obsa- 
dach, kierowane do tego samego odbiorcy, 
który ponoć właśnie takiej rozrywki wymagał 
— nieskomplikowanej i niezbyt głębokiej 

Wszystkie grzechy takiej masowej rozryw- 
ki są najjaskrawiej widoczne w melodrama- 
tach: w przesadnym doświadczaniu bohate. 
rów przeciwnościami losu oraz uwydatnianiu 
ich cierpień widziano sposób na przyciągnię- 
Cie widza. Osierocona niewinność; złamane 
serce zakochanych; dramat mezaliansu; 
skrzywdzone dziecko — to najczęstsze tematy 
„z życia wzięte”. Dostarczała ich masowo 
prasa brukowa, zainteresowana przede 
wszystkim łatwą sensacją. 

Klasycznym przykładem takiego melodra- 
matu jest „Serce matki”. Mamy tu wszystko: 
burzliwą namiętność zrodzoną w burzliwą 
noc, wymuszoną rozłąkę, cierpienie rozstania 
i opuszczenia, oddalenie od dziecka; nawet 
nie liczenie się z realizmem rozwiązania wą!- 
ków fabularnych poprzez śmierć. Wszystko 
stereotypowe, szablonowe. Cóż, można po- 
narzekać, powybrzydzać, ale kiedy zaczyna- 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 9 III 


23.30 (1): PAJĘCZA SIEĆ, cz. 1 

Das Spinnenetz; RFN-Austria-Włochy; 1989, 
100'; r. Bernhard Wicki, w. Ulrich Muhe, 
Klaus Maria Brandauer, Armin Mueller-Stahi, 
Andrea Jonasson 

Rok 1920. Bezrobotny były oficer Lohse 
(Muhe) nawiązuje kontakt z tajną organizacją 
prawicową, planującą zamach stanu przeciw 
Republice Weimarskiej. Wciąga go pajęcza 
sieć intryg, prowokacji i morderstw. 
Recenzja 15 


NIEDZIELA, 10 Ill 


11.30 (II): ROMANS, (2): TRZY TYGODNIE 

p. niżej — godz. 21.55 

15.00 (I): SERCE MATKI 

Polska; 1938, 90'; r. Michał Waszyński; w. 
Stanisława Angel-Engelówha, Irena Malkie- 

wicz-Domańska, Kazimierz Wilamowski, Li- 

dia Wysocka, Ina Benita, Mieczysław Cybul- 
ski, Słanisław Sielański, Józef Orwid, Alek- 
sander Zelwerowicz 

Maria (Angel-Engelówna) przeżywa burzliwy 
romans z Wiesławem (Wilamowski). Jego 0- 
wocem jest dziecko — Krysia. Okazuje się, że 
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Wiesław jest już żonaty z przyjaciółką Mani, 
Elżbietą (Malkiewicz-Domańska). 
Z cyklu W STARYM KINIE 


Recenzja powyżej 

21.55 (Il): TRZY TYGODNIE 

Romance: Three Weeks; serial angielski; 
1989, 57; r. Warris Hussein; w. Elizabeth 
Shepherd, Simon Mac Corkindale, Patricia 
Lawrence 

Rok 1905. Angielski arystokrata (Mc Corkin- 
dale) wyjeżdża do Szwajcarii, gdzie romansu- 
je z tajemniczą nieznajomą (Shepherd). 

Z cyklu ROMANSE 

Recenzja na str. 15 


WTOREK, 12 III 


20.05 (1): SPISEK NA ŻYCIE PAPIEŻA, (1). 

The Plot to Kill the Pope; trzyczęściowy film 
włoski; 1986, 81'; r. Giuseppe Fina; w. lan 
Bannen, Christopher Buchholz, Giancarlo 
Prete, Alfredo Pea 

Rekonstrukcja zamachu na Jana Pawła II 
oraz procesu Ali Agcy. 

Recenzja powyżej 


21.55 (Il): WYBÓR KREŚO HORVATA 
Horvato izbom; Jugosławia; 1985, 91'; r. E- 
duard Galić; w. Rade Serbedźija. Milena Dra- 
vić, Mira Furlan 


Ekranizacja dramatu Miroslava Krleży. Do 
prowincjonalnej osady Wuczjak_ przybywa 
nowy nauczyciel — Horvat_ (Serbedżija). 
Wkrótce przeżywa ognisty romans z dwoma 
kobietami. 


Recenzja powyżej 


ŚRODA, 13 III 


11.30 (l): SERAFIM POŁUBIES I INNI 
MIESZKAŃCY ZIEMI 

Serafim Połubies i drugije żitieli ziemii, ZSRR: 
1983, 86'; r. Wiktor Prochorow; w. Rodion 
Nachapietow, Eduard Boczanow. 

Młody pracownik regionalnego muzeum 
służbowo wyjeżdża na wieś: chce zakupić od 
malarza-prymitywisty obraz na międzynaro- 
dową wystawę. Zamiast obrazu znajduje jed- 
nak dziewczynę, której początkowo nie trak- 
tuje poważnie, ale potem. 


CZWARTEK, 14 III 


11.30 (II): KOLEJKA ELEKTRYCZNA 
Villamgvonat; Węgry, 1985, 82': r. Gyórgy 
Gali; w. Miklós Gabor, Eva Vas, Peter Rudoli 
Bohater filmu przez wiele lat marzył o tym by 
mieć kolejkę elektryczną. Wreszcie kupuje ją 
swemu synkowi 


my oglądać — staje się coś dziwnego: zaczy- 
namy wierzyć w realność umownych sytuacji 
i sztampowych rozwiązań. Czemu? Bo są 
proste, jasne, przemawiające do każdego. U- 
roda kiczu? Tak. Ale kiczu traliającego swą 
umownością do serc widza 
GRZEGORZ PIEŃKOWSKI 


Z prawej Stanisława Angel-Engelówna 
(Maria) 


STANISŁAWA 
ANGEL-ENGELÓWNA 
Zwykła mawiać o sobie, że miała w ży- 
ciu dużo szczęścia. Jej życiorys brzmi 
niemal jak bajka. Urodzona w 1908 r. w 
rodzinie kolejarskiej, po skończeniu 
gimnazjum pracowała na prowincji jako 
nauczycielka w szkole handlowej. W 
1935 przyjechała do Warszawy i stanęła 
w Państwowym Instytucie Sztuki Tea- 
tralnej do eksternistycznego egzaminu 
aktorskiego. Zdała celująco! A stąd był 
tylko jeden krok do Teatru Narodowo- 
go. Spędziła w nim trzy sezony, grając 
Mariannę w „Skąpcu” Moliera, Agatę w 
„Słudze jego lordowskiej mości” czy 
Rosamundę w „Człowieku, który był 
czwartkiem' G.K. Chestertona. W 1938 
dostrzegł ją reżyser Juliusz Gardan po- 
wierzając rolę Kazi w ekranizacji „Wrzo- 
su” Rodziewiczówny. Wanda Kalino- 
wska pisała z tej okazji w tygodniku 
„Kino” z zachwytem: — „Jest bardzo 
ładna, smukła i giętka, o bardzo delika- 
tnym owalu twarzy, pięknych oczach i 
gładko rozczesanych włosach"... Na- 
stępną rolę powierzył jej Leonard Bucz- 
kowski w innej ekranizacji utworu Ro- 
dziewiczówny — „Florian”. Trzecią rolą 
było „nagłe zastępstwo”. Kręcono „Ma- 
cierzyństwo” z Jadwigą Smosarską w 
roli Marii, która poważnie zaniemogła i 
trzeba było ją zastąpić. Wybór padł na 
Engelównę. Później tytuł filmu zmienio- 
no na „Serce matki”. Prawie równo- 
cześnie Michał Waszyński zapropono- 
wał jej tytułową rolę w filmie sensacyj- 
nym „Rena”. W 1939 Romuald Gantko- 
wski utrwalając na ekranie kreacje Lud- 
wika Solskiego w „Geniuszu sceny”, 
zaangażował Engelównę: Solski nie u- 
krywał, że bardzo mu zależy na współ- 
pracy „pięknej Stasi". Niestety, tym ra- 
zem szczęście nie sprzyjało i sceny z 
„Dożywocia”, wypadły w ostatecznym 
montażu. Ostatnią rolą filmową aktorki 
przed wybuchem wojny była Frania 
Wątorek w ekranizacji powieści Zapol- 
skiej „O czym się nie mówi”. Po wojnie 
Engelówna grała początkowo w war- 
szawskich Miejskich Teatrach Drama- 
tycznych, a następnie wraż z mężem 
Eustachym Kojałłowiczem wyjechała 
do Szczecina w 1949. Tu na scenach 
miejscowych zagrała między innymi 
Lady Milford w „lntrydze i miłości” 
Schillera, Agafię w „Ożenku” Gogola i 
panią Warren w „Profesji pani Warren” 
Shawa. Za całokształt pracy artystycz- 
nej w 1957 otrzymała nagrodę miasta 
Szczecina. Zmarła w Szczecinie 7 

sierpnia 1958 roku. A 
MACIEJ BORNIŃSKI 


TRZY 
TYGODNIE 


NIEDZIELA, 11.30 I 21.55, Il 

Nowy cykl angielskich filmów zatytułowany 
„Romanse”, zrealizowany na zamówienie 
Thames Television, to adaptacje popularnych 
melodramatycznych powieści i opowiadań. 
„Trzy tygodnie” są fin-de-siecle'o ową opo- 
wieścią, pełną jaskrawych, siereotypowych 
etektów, charakterystycznych dla melodra- 
matu: malownicza burza, oleodrukowe wi- 
doczki Wenecji... A jednak tę ekranizację u- 
tworu Elinor Glyn ogląda się z rosnącym za- 
ciekawieniem i rozbawieniem. 

Kto chce, może się powierzchownie wzru- 
szyć tą historią miłości młodego, majętnego i 
przystojnego Anglika Paula i dojrzałej, tajem- 
niczej damy z Europy Wschodniej. Ich ro- 
mans pokazano w manierze przedwojennego 


Elizabeth Shepherd (Madame) 


melodramatu, lecz nie jest to parodia. Absur- 
dalne „bizantyjskie” dekoracje w krzykliwych 
kolorach, natrętna niby nastrojowa muzyka, 
wierny sługa Dmiti, tygrysie skóry i wydekol- 
towanć suknie — to niemal antologia melod- 
ramatycznych rekwizytów z tamtych lat 

Bawi ale i zachwyca przede wszystkim gra 
aktorów. Z ekranu niemal non stop płynie 
paletyczny dialog, gdzie słowa „miłość”, 
„Śmierć”, „wiemość”, „przeznaczenie” uży- 
wane są zamiast przecinków. Elizabeth 
Shepherd, która w roli „Madame” jest zaiste 
Thedą Barą, Gretą Garbo i Marieną Dietrich w 
jednej osobie, z całkowitą powagą traktuje te 
recytacje, wypowiadane z nieprawdopodob- 
nym akcentem. Gdy przyjrzymy się temu bli- 
żej, łatwo spostrzec że pani Elizabeth dawno 
chyba nie ubawiła się tak jak grając tę egzo- 
tyczną piękność. Pozosali aktorzy kryją pod 
maską powagi podobne odczucia. To potra- 
fią najlepiej Anglicy: ironiczna, nawet złośliwa 
zabawa, pełna dysiansu lecz pozbawiona 
szyderstwa. 


DANUTA TARAPACZ 


PAJĘCZA SIEĆ 


SOBOTA, 23.30, | 


Bernhard Wicki, niemiecki aktor i reżyser 
starszego pokolenia, autor — ongiś — jednego 
z najlepszych niemieckich filmów antywojen- 
nych „Most” i ciekawej ekranizacji „Wizyty 
starszej pani” Dirrenmatta, zrobił film o bag- 
nie, jakim tuż po klęsce poniesionej przez 
Niemcy w I wojnie światowej było w Republi- 
ce Weimarskiej środowisko, w którym wylęgł 
się faszyzm. Jest to świat podobny do spor- 
tretowanego w „Jaju węża” Ingmara Bergma- 
na, jednak bliższy realiów i nie tłumaczący 
mistycznie zjawisk prozaicznych 

Medium Wickiego jest podporucznik armii 
cesarskiej Theodor Lohse, grany z dużą siłą 
wyrazu przez Ulricha Muhe'a. Ciężko ranny 
podczas tłumienia rewolty skomunizowanych 
marynarzy w 1918 roku w Kilonii, poniewiera 
się, bezrobolny, w Berlinie udręczonym kry- 
zysem. W końcu sprzedaje się homoseksua- 
liście wysokiego rodu za obietnicę kariery i 
wchodzi w świat tajnych związków junkiers- 
ko-bankiersko-policyjno-wojskowych, któ- 
rych celem jest stopniowe opanowywanie 
struktur władzy w oczekiwaniu na szansę jej 
przejęcia. Prowokacje w ruchu robolniczym — 
sportretowanym zreszią bez najmniejszej 
sympatii jako inny odłam sił destabilizują- 
cych słabą demokrację — stają się dla Loh- 
se'a szkołą charakteru, przerabiającą uczci- 
wego idealistę w zimnego zbira. Jest jeszcze 
za wcześnie, aby te nowe umiejętności zo- 
stały w pełni spożytkowane, ale za dziesięć 
piętnaście lat będzie z niego zapewne Sturm- 
bahnfuhrer SA czy SS. 

Jest to film niezmiernie przykry. Nie ma ani 
jednej postaci, z którą wiązałaby widza nić 
sympatii. Ohydne jest wszystko: warunki ży- 
cia, erotyzm, stosunki międzyludzkie — 
wszystko kazi fanatyzm, zdrada, „nienawiść. 
Film osiąga w tym swoistą wielkość i nie 
można nie czuć do Wickiego głębokiego sza- 
cunku za tak bezkompromisowy rozrachunek 
z historią swego narodu. Co najmniej dwie 
role zasługują jeszcze na wyróżnienie: Armin 
Muelier-Stahl w roli starego biurokraty zza 
kulis manipulującego losami wykonawców, 


niczym pająk ukryty w środku pajęczyny — ! 
Klaus Maria Brandauer grający Żyda Bena- 


w mina Lenza, policyjnego prowokałora wierzą- 


cego w swe swoiście wallenrodyczne posta- 
nie. Dla tych, którzy hitleryzm znają i woleliby 
0 nim zapomnieć, mam radę: nie zarywajcie 
nocy. Tym jednak, którzy gotowi są wiele po. 
święcić dla poznania prawdy z pierwszej ręki 
mogę ten film polecić. Nawet o 2330. 
OSKAR SOBAŃSKI 
P.S. Wyświetlanie tego filmu w późny sobotni 
wieczór, kiedy widzowie spodziewają się roz- 
rywkowego „kryminału” czy erotycznej ko- 
medii „dla dorosłych” (czy się kiedykolwiek 
doczekają?) jest jeszcze jednym dowodem 
braku koncepcji sterowania programem. 
Miejscem tego drastycznego, ponurego, nie- 
zmiernie przykrego filmu mogłoby ewentual- 
nie być Kino Studyjne Dwójki, z obudową 
informacyjną, która przygotowałaby widza do 
jego odbioru. Ale film kupiła „Jedynka” nie 
bacząc, że po prostu nie dysponuje właści- 
wym pasmem programowym dla jego pro- 
jekcji. Powtarza się to regularnie. 
0.5. 


Uirich Mihe (Lohse) i Klaus Maria Bran- 
dauer (Lenz) 


Dladzieci 
[| soomsu | 


9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (11): UCHO 

Ir ćtait une fois la vie: L'oreille; animowany 
senial francuski; 1985. 26'; r. Albert Baniió 
Ucho ludzkie — budowa, wtaściwości. Scho- 
rzenia słuchu i sposoby zapobiegania. 

9.30 (1): WYSPA DZIECI (3) 

Children's slang; serial angielski; 1984, 25'; 
r. Nathaniel Gutman; w. J. D. Stark, Stefan 
Gales, Timothy Stark 

Dzieci coraz lepiej poznają wyspę. W grupie 
dochodzi do konfliktów. ale najstarsi chłopcy 
szybko je zażegnują. 

10.40 (11): CUDOWNE LATA (36) 

The Wonder Years; serial USA; 1990, 27': r. 
Michael Dinner; w. Fred Savage, Dan Lauria, 
Danica Mckeliar, Josh Saviano, Alley Mils, 
Jason Hervey, Olivia d Abo 

14.00 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
WYŚCIG Z CZASEM, cz. 2 

High Time Flyer: USA, 1985, 45'; r. Mark Ro- 
sman; w. Peler Coyote, Huckleberry Fox, Art 
Camey 

Dlaszy ciąg opowieści dziadka-weterana lot- 
nictwa. 


KACZE OPOWIEŚCI 
Duck Tales; animowany serial amerykański; 
1988, 23' 


| NIEDZIELA, 10 Ill | 


9.30 (I): ANNA BALERINA (1) 
serial: RFN-Austria-Szwecja-Kanada-Wło- 
chy; 1987, 52; r. Frank Strecker: w. Silvia Sei- 


RÓNJA, CÓRKA 
ZBÓJNIKA 


NIEDZIELA, 14.15, II 

Wszyscy wiedzą. że Astrid Lindgren 
jest autorką książek o Pippi zwanej 
(niestety, nie na ekranie) Fizią Pończo- 
szanką, dzieciach z Bullerbyn i wujku, 
który kąpie się w spodniach. Ale opo- 
wieść o dwóch zbójeckich rodach za- 
mieszkujących zamek, przedzielony na 
pół głęboką rozpadliną, jest w twór- 
czości szwedzkiej pisarki czymś Sszcze- 
gólnym i chyba najpełniej ujawnia nie- 
zwykłość jej pisarstwa. Ta baśń, której 
zasadniczym wątkiem jest sympatia 
dwojga dzieci żyjących samotnie na to- 
nie dzikiej przyrody, dzieci które nie 
chcą brać udziału w waśniach doro- 
słych. przełamuje niejedno tabu tak 
zwanej literatury dla dzieci i młodzieży. 


del. Patrick Bach, lise Neubauer, Milena Vu- 
kotić 


Pasją Anny jest balet. W pierwszym odcinku 
przeżywa wypadek, który dalsze lekcje tańca 
Stawia pod znakiem zapytania. 

14.15 (ll): RÓNJA, CÓRKA ZBÓJNIKA (2) 
Rónja, the Robber's Daughter, serial szwedz- 
ki; 1989, 25'; r. Tage Danielsson; w. Hanna 


Zetterberg. Dan Hafstróm, Bórje Ahistedt, 
Lena Nyman 


Z cyklu: KINO FAMILIJNE 
Recenzja poniżej 


WTOREK, 12 Ill 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
17.00 (1): MISIA YOGI WYPRAWA PO SKAR- 
BY (23) 


Yogis Treausure Hunt; animowany serial 
USA; 1986, 19' 


ŚRODA, 13 III 


8.10 1 15.00 (14): ULICA SEZAMKOWA 
16,50 (|): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 
(9) 


My vśichni Skolou_povinni: serial CSRS; 
1984, 30'; r. Ludvik Raża; w. Dana Kolafova, 
Vladimir Meńsik 


CZWARTEK, 14 III | 


8.10 i 15.00 (l): ULICA SEZAMKOWA 
18.30 (I): CUDOWNE LATA (36) 
Powtórzenie z 9 Ill 


PIĄTEK, 15 Ill 
8.10 i 15.00 (I): ULICA SEZAMKOWA 


Hanna Zetterberg (Rónja) 


To było także wyzwanie dla filmow- 
ców. Nie brak przecież w tym obrazie 
ostrego naturalizmu, rubasznego hu- 
moru, a także czarów. Realizm i magia 
sąsiadują ze sobą na tych samych pra- 
wach. Toteż ekranizacji mógł dokonać 
tylko ktoś spoza zamkniętego kręgu fil- 
mu dziecięcego, właśnie taki reżyser, 
jak Tage Danielsson, twórca surreali- 
stycznych komedii swobodnie. łamią- 
cych wszelkie konwencje. W tym filmie 
jest poważny, bo też opowiada mądrą 
historię o cenie wolności, jaką zapłacić 
musi każdy człowiek, choćby był tylko 
dzieckiem. A także historię bardzo 
piękną i bardzo ciekawą. Rzadko zda- 
rza nam się film tej miary na małym ek- 
ranie. Ę 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


MICHAEL PRAED już w jednym z naj- 
bliższych numerów „Filmu”. Na życze- 
nie Czytelników tym razem W KOLO- 
RZE! 
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TV © Filmowy tydzień © 9 — 15 III 


Seriale 


MIASTECZKO 
TWIN PEAKS 


SOBOTA, 20.05, I PIĄTEK, 20.05, I 


W dzikich, pięknych górach stanu Wa- 
szyngton nad Pacyfikiem, często spo- 
witych w mgły potęgujące klimat drę- 
czącego niepokoju, leży typowe amery- 
kańskie miasto zwane Twin Peaks, Bliż- 
niacze Szczyty; ludzie Żyją tu z eksploa- 
tacji lasów i pozornie wszystko toczy 
się bezkonfliktowo. Tymczasem w tej 
sielskiej scenerii rozgrywa się jeden z 
najniezwyklejszych seniali, jakie ostat- 
nio zrealizowano w USA. Za duże pie- 
niądze (ponad 10 min dolarów) kanału 
ABC niekonwencjonalny reżyser filmo- 
wy David Lynch („Człowiek słoń”, „Diu- 
na", „Blue Velvet", „Dzikość serca”) i 
reżyser-producent Mark Frost („Poste- 
runek przy Hill Street") postanowili ze- 
rwać z mdłą beztreściowością seriali 
„wysokiej oglądalności”. _ Zaczęli 
skromnie: miasteczko nudnych wieczo- 
rów w drugstorach i banalnych szkol- 
nych miłostek, zostaje nagle wstrząś- 
nięte okrutnym morderstwem lokalnej 
piękności. W śledztwie, prowadzonym 
przez prostodusznie wyglądającego, 
choć inteligentnego lokalnego szeryfa, 
zaczynają pojawiać się niepokojące 
tropy, tak skomplikowane i pogmatwa- 
ne, że władze posyłają na pomoc wyso- 
ko kwalifikowanego agenta FBI. 
Rzeczywistość pozbywa się kolej- 
nych masek. Czasam jest to tylko zaba- 
wa w odwracanie schematów: chłopcy 
z gangu motocyklowego okazują się ze 
wszech miar pozytywni, podczas gdy 


schludnie ostrzyżeni sportowcy — typa- 
mi spod ciemnej gwiazdy. Ale czas pro- 
jekcji mija, a groza narasta. Lynch z 
prawdziwą maestrią operuje ciszą i 
pustką dla podkreślenia i pogłębienia 
niepokoju, towarzyszącego rozplątywa- 
niu intryg ludzi tak sympatycznych na 
pierwszy rzut oka, Można w tym odkryć 
także szyderczą polemikę z nader po- 
pularnym w USA nurtem filmów, które 
czynią z małych miasteczek (w rzeczy- 
wistości przyjaznych ludziom) azyle 
wszelakich nieprawości — patrz „Ram- 
bo — Pierwsza krew”. Lynch najpierw 
bawi się w taki schemat, ale idzie dalej 
zamiast jednej maski dobroduszności 
nakłada ich wiele. Trzeba kilku odcin- 
ków, by się w tej grze zorientować. 
„Miasteczko Twin Peaks" ma polor 
filmu kinowego raczej niż telewizyjnego 


Z lewej Michael Ontk 


serialu, pozostając jednak awddiów 
czysto telewizyjnym, połączeniem „ 
pery mydlanej” z policyjną „cop sto! 
Zwraca uwagę niezwykle staranna 0- 
prawa plastyczna, dzieło _scenografki 
Patrici Norris i operatora Rona Garcia. 
Grają _pierwszorzędni aktorzy: Kyle 
MacLachlan (aktor-maskotka Lyncha z 
„Diuny” i „Blue Velvet"), amerykańska 
Chinka Joan Chen, nominowana do 
Oscara za rolę cesarzowej Wan Jung w. 
„Ostatnim cesarzu" Bertolucciego, 
młody Kanadyjczyk Michael Ontkean, 
świetna jak zwykle Piper Laurie. Warto 
już tylko dla nich uważnie śledzić ten 
zawiły, zimny dreszczowiec, tak różny 
od pienistych bąbelków „mydlanych 
oper”. 


JAN KOWALSKI 


n (szeryf Harry S$. Truman) 


TAJEMNICE 
SAHARY 


NIEDZIELA, 20.05, | 
Autorzy seriali telewizyjnych korzystają za- 
zwyczaj z dwóch odmiennych sposobów 
zdobywania publiczności. Można pokazać 
rzeczywistość bliską doświadczeniu prze- 
ciętnego widza, albo zaintrygować sensacyj- 
ną fabułą, olśnić egzotyką scenerii i baśnio- 
wą aurą. Tym 'drugim tropem poszli twórcy 
pięcioodcinkowego serialu „Tajemnice Sa- 
hary” zrealizowanego przez Racing Pictures 
dla włoskiej sieci telewizyjnej RAI. 
„Tajemnice Sahary” są typowym przykła- 
dem dużego międzynarodowego przedsię- 
wzięcia, obliczonego na handlowy sukces i 
wielomilionową widownię. Producent powie- 
rzył reżyserię Albertowi Negrinowi, specjaliś- 
cie od widowiskowych seriali („Achille Lau- 
0"). Motorem rozgrywającej się w 1925 akcji 
jest klasyczny motyw baśniowy: poszukiwa- 
nie skarbu. 

Trzej scenarzyści - Nicola Badalucco, 
Sergio Donati i sam Alberto Negrin — ułożyli 
opowieść, która brawurowo przenosi widzów 
w niezwykły świat na pograniczu snu i jawy. 
Przewodnikiem jest archeolog Desmond Jor- 
dan grany przez Michaela Yorka, bardziej tu 
przekonywający niż w „Póki się znów nie 
spotkamy”, Postacie i relacje między nimi ok- 
reślone zostały według znanych schematów 
kina popularnego. 

Ogarnięty obsesją odkrycia tajemnicy sa- 
haryjskiej „Mówiącej Góry" Jordan jest uoso- 
bieniem szlachetności, odwagi i nieposkro- 
mionej fantazji. Toczy walkę na śmierć i życie 
z bezwzględnym porucznikiem Rykerem (Da- 
vid Soul), który podąża jego śladem z od- 
działem żołnierzy Legii. Dla urozmaicenia ry- 
walizacji o skarb Mówiącej Góry, scenarzyści 
wprowadzili postać El Halema, dowódcy „pu- 
stynnych piratów" (Ben Kingsley), próbujące- 
go z polecenia kalila Timbuktu ubiec obu an- 
tagonistów. Gdy niebezpieczeństwo zagraża- 
jące Jordanowi narasta, na ekranie pojawia 
się syn archeologa, Philip. W pełnej drama- 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 9 III 


11.30 (II): TĘCZA (3) 

p. niżej - godz. 21.55 

15.30 (Il): SANTA BARBARA (107-108) 
serial USA; 1987, 86'; r. Gary Bowen (107) i 
Rick Bennewitz (108), w. Charles Bateman, 
Marcy Walker, A. Martinez, Robin Wright 
20.05 (I): MIASTECZKO TWIN PEAKS (1) 
Twin Peaks; serial USA; 1990, 91'; r. Duway- 
ne Dunham; w. Kyle MacLachlan, Michael 
Ontkean, Piper Lautie, Joan Chen 
Recenzja powyżej 

21.55 (Il): TĘCZA (3) 

Rainbow; serial angielski; 1989, 51; r. Stuart 
Burge; w. Imogen Stubbs, Tom Bell. Michael 
Wenner, Jon Finch 


NIEDZIELA, 10 Ill 


20.05 (1): TAJEMNICE SAHARY (2) 

Secrets o! Sahara; serial włosko-trancusko- 
angielski; 1988, 90'; r. Alberto Negrin: w. Mi- 
chael York, Ben Kingsley, Daniel Olbrychski, 
Anna Obregon, Mathilde May 

Ryker (Soul) masakruje „Ludzi z Mówiącej 
Góry", którym przewodzi tajemnicza Anthea 
(May). Uratowana ucieka wraz z Jordanem 
(York). 

Czytajcie powyżej 


PONIEDZIAŁEK, 11 III 


15.00 (II): CAPITAL CITY (10 - ostatni) 
p. niżej — godz. 21.55 


17.30 (Il): STREFA MROKU (20 — ostatni) 
Twilight Zone; serial USA; 1986, 26' 
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18.10 (1): CZARNE CHMURY (10-ostatni) 
serial polski; 1973, 55'; r. Andrzej Konic, w. 
Leonard Pietraszak, Ryszar Pietruski, Ed- 
mund Fetting, Anna Seniuk, Stanisław Niwiń- 
Ski 

Kacper nie daje za wygraną i wspólnie z przy- 
jaciólmi uwalnia Dowgirda uwięzionego przez. 
elektorskich. 


21.55 (Il): CAPITAL CITY (10 - ostatni) 
serial angielski 1990; 51'; r. Mike Vardy; w. 
William Armstrong, Douglas Hodge, John 
Bove, Joanna Kańska. 


WTOREK, 12 III 


9.10 (Il): MARC I SOPHIE (6): KOCIAK 
Marc et Sophie: Fauve qui peut; serial tran 
cuski; 1987, 24'; r. Jean-Pierre Prevost; w. 
Gerard Rinaldi, Julie Arnold, Danie! Gelin 
Jedną z pacjentek Marca jest czarna pantera. 
Właścicielka wyjeżdża i zostawia „Kotkę” 
pod opieką weterynarza, co jest przyczyną 
wielu kłopotów. 

11.00 (II): UCIECZKA Z KRAINY ZŁOTA (5) 
Utek ze zlatej krajiny; serial CSRS; 1977, 57'; 
r. Frantisek Chmiel 

Adaptacja nowel Jacka Londona. Przygody 
poszukiwacza złota na Alasce. 


ŚRODA, 13 III 


9.00 (Il): CZTERDZIESTOLATEK (6): WŁO- 
SY FLORY CZYLI LABIRYNT 

serial polski; 1975, 48'; r. Jerzy Gruza; w. An- 

drzej Kopiczyński, Anna Seniuk, Irena Kwiat- 
kowska, Roman Kłosowski, Leonard Pietra- 
szak. 


Pani Flora podobno umie cudownie leczyć 
łysinę. Po długich wahaniach Karwowski, 


Jego koledzy i zwierzchnik korzystają z ryzy- 
kownej kuracji. 


10.00 (1): DYNASTIA (73) 
p. niżej — godz. 20.05 


17.00 (l): ZMIENNICY (2): OSTATNI KURS. 
serial polski; 1986, 57"; r. Stanistaw Bareja; w. 
Ewa Błaszczyk, Wojciech Pokora, Mieczy- 
sław Hryniewicz, Irena Kwiatkowska, Kazi- 
mierz Kaczor, Krzyszto Kowalewski 

W wyniku pornytki kontuzjowany przewodni- 
czący Michalik trafia do przepełnionego szpi- 
tala, a taksówkarz Stanisław do luksusowej 
kliniki 


18.30 (I): M.A.S.H. 
serial USA; 1973, 26'; r. Terry Becker; w. Alan 
Alda, Wayne Rogers; Mike Farrell, Loretla 
Swit, Larry Linvilie 

20.05 (I): DYNASTIA (73) 

Dynasty; serial USA; 1984, 48'; r. Curtis Har- 


rington; w. John Forsythe, Linda Evans, Joan 
Collins, Pamela Sue Martin, John James 


21.55 (II): W LABIRYNCIE (105) 

serial polski; 1980, 28'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira 
Łozińska, Anna Chodakowska, Wiesław 
Drzewicz 


CZWARTEK, 14 Ill 


9.10 (I): W LABIRYNCIE (105) 
Powtórzenie z 13.11 


20.05 HERKULES POIROT - DETEKTYW 
(6): ZABÓJSTWO NA MORZU 

Agatha Christie's_ Poirot; Trouble at Sea; Se- 
(ial angielski; 1988, 51'; r. Edward Bennett; w. 
David Suchet, Hugh Fraser 

Poirot odbywa rejs do Aleksandrii. Na paro- 
statku ma miejsce zabójstwo. 

Recenzja na str. 17 


PIĄTEK, 15 III 


11.15 (Il): CRIME STORY (35) 
p. niżej - godz. 21.55 


16.00 (ll): KUSZA (10): OGIER 

Crossbow: Stallion; serial angielski; 1986, 
26'; r. Chris King; w. Willi Lyman, Jeremy Cly- 
de 

Stefan ofiarowuje Tellowi ogiera. Ludzie Ste- 
fana spiskują — chcą go wraz z Tellem wydać 
Gesslerowi. 

17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (14): OTCHŁAŃ 

GP.: Abyss; serial  australijsko-nowoze- 
landzki; 1989. 55'; r. Greg Shears; w. Michael 
O'Neil, Michael Ćraig, Sarah Chadwick 
Steven ma kłopot — jego pacjent, kierowca, 
wskutek wypadku przy pracy nabawił się pa- 
daczki, co ukrywa bojąc się zwolnienia. Jak 
mu pomóc? 


18.10 (1): KARIERA NIKODEMA DYZMY (5) 
serial polski; 1979, 48'; r. Jan Rybkowski i 
Marek Nowicki, w. Roman Wilhelmi, Leonard 
Pietraszak, Mariusz Dmochowski, Bronisław 
Pawlik, Hanna Balińska 

Pozycji Dyzmy jako prezesa Banku Zbożo- 
wego zagraża dawny znajomy — szantaży- 
Sta. 


20.05 (|): MIASTECZKO TWIN PEAKS (2) 
Twin Peaks; serial USA; 1990, 51'; r. David 
Lynch; w. Kyle MacLachlan, Michael Ont- 
kean, Piper Laurie, Joan Chen 

Agent Dale (MacLachlan) ujawnia niezwykły 
talent dedukcyjny w śledztwie, które stopnio- 
wo obejmuje coraz szerszy krąg podejrza- 
nych. 

21.55 (Il): CRIME STORY (35) 

serial USA; 1987, 51', r. Francis Delia; w. 


Dennis Farina, Anthony Denison, Sieve 
Ryan 


tycznych napięć i zaskakujących zwrotów ak- 
ji nie zabrakło wątków miłosnych. Najważ- 
niejszą postacią kobiecą jest olśniewająco 
piękna i tajemnicza Anthea, która niczym do- 
bra wróżka wybawia Jordana z największych 
opresji. 

Sensacyjno-baśniowa opowieść otrzyma- 
'a oprawę wizualną godną tak monumental- 
nego kiczu. Atrakcje plenerowe i spektaku- 


HERCULES 
POIROT 
- DETEKTYW 


CZWARTEK, 20.05, | 
Przesadnie, do granic śmieszności elegancki 
| Belg-nacjonalista; z wypomadowanym wąsi- 
kiem, pełen pychy - ale i kompleksów — bły- 
skolliwy i małostkówy; zgryźliwy komentator 
olaczającego go świata. Taki jest Hercules 
Poirot, jeden z najsłynniejszych powieścio- 
wych detektywów. Do życia powołała go, a 
także uśmierciła (w powieści „Kurtyna”) Lady 
Agatha Christie (1891-1976), najsłynniejsza 
autorka powieści kryminalnych; napisała ich 
ponad 70. 

Dziś często zapomina się, że zanim wez- 
brała szeroka fala „czarnego kryminału”, A- 
gatha Christie była jedną z odnowicielek kla- 
sycznej powieści detektywistycznej, polega- 
jącej na rozwiązywaniu skomplikowanej za- 
gadki, najczęściej zabójstwa. 

Wcale nie była prostoduszna. Jak wskazu- 
je analiza niektórych jej utworów — najważ- 
niejsza była właśnie zagadka, a nie moralna 
ocena opisanych wydarzeń. Zagadka i roz- 
wiązujący zagadkę detektyw. 

Serial Edward Bennetta nie bez” powodu 
nazywa się „Poirot”. Twórców mniej interesu- 
je rozwiązywanie zawikłanych spraw krymi- 
nalnych, a bardziej kto je rozwiązuje. David 
Suchet w roli Poirota potrafi skupić zaintere- 
sowanie widza. Nie jest detektywistyczną 
*maszyną, raczej człowiekiem, który w ten 


Różne 


12.30 (ll): PRZETRWANIE (3): GÓRY SKĄ- 
PANE W DESZCZU 

Survival: Mountains of Water; dokumentalny 
serial angielski; 1989, 56: 

Przyroda Nowej Zelandii. Fiordland jest naj- 
większym Parkiem Narodowym na świecie. 
Flora i fauna. 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA. 


NIEDZIELA, 10 Ill 


10.25 (1): PRZERWANA CISZA (12): NIEO- 
ZNAKOWANE SZLAKI 

Silentio roto: Rutas invisibles; serial hiszpań- 
ski, 1986, 27”; r. Joaquin Arauja 

Szlaki wędrówek zwierząt, zwłaszcza plaków, 
sposoby ptasiej nawigacji. 


15.30 (1): ANTARKTYKA - OSTATNIA GRA- 
NICA cz. 2 
Antarctica: The Last Frontier; angielski mini- 


serial dokumentalny; 1980, 52"; r. Graham 
Creelman 


A ż s 
David Soul (Ryker) 


Kevin Brownlow, angielski historyk i znawca 
starego kina, przygotował już wiele filmów i 
seriali przypominających zwłaszcza „złote 
lata komedii” z czasów Macka Sennetta, 
Chaplina i innych. Tym razem, współpracując 
z Davidem Gillem oraz Raymondem Rohaue- 
rem, zrealizował dla angielskiej stacji Thames 
Television trzyczęściowy film o Busterze 
Keatonie. 

Znają go oczywiście doskonale wielbiciele 
najstarszych filmów amerykańskich. Jeden z 
największych - obok Chaplina i Lloyda — ko- 
mików w dziejach filmu, „człowiek o kamien- 
nej twarzy”, aktor i reżyser, którego kariera 
trwała blisko 70 lat (co prawda zaczynał w 
wieku lat czterech), był odkrywcą idealnie do- 
pasowanego do konwencji niemego kina — 
niemego humoru. Pakował się w najstrasz- 
niejsze niebezpieczeństwa, w ogóle ich nie 
dostrzegając. Robił to z taką siłą przekony- 
wania, że widzowie naprawdę gotowi byli 
wierzyć, iż człowiek może nie mrugnąć nawet 
okiem, gdy wali się na niego cała ściana 
domu, a on przypadkowo Stoi w miejscu, na 
które upada — otwarte okno. 

Pierwszy odcinek pokazał wczesne lata 
kariery Bustera, kiedy dopiero wypracowywał 
swój oryginalny styl. Początkowo był partne- 
rem Roscoe Arbuckie'a, w Polsce zwanego 
„Fatty Grubasek"; od 1920 roku sam reżyse- 


lane ozdobniki scenograliczno-kogtiumowe 
to elekt pracy kilku ekip zdjęciowych i licznej 
grupy plastyków. Muzyka jest dziełem wy- 
trawnego mistrza muzyki filmowej Ennio Mor- 
ricone. W międzynarodowej obsadzie są. 
prócz Yorka, Kingsleya i Soula, James Faren- 
lino (kalif Timbuktu), Andie McDowell (Ant- 
hea), Jean-Pierre Cassel, Mathilda May i Da- 
niel Olbrychski. (kd) 


ę 


BER £ 


David Suchet (Herkules Poirot) 


sposób osiąga intelektualną, a czasem i ma- 
terialną satysfakcję. W swoim postępowaniu 
nie kieruje się uniwersalnym poczuciem 
sprawiedliwości, abstrakcyjnym kodeksem 
etycznym (bywa tak często w tego typu fil- 
mach), lecz własnymi poglądami, a często 
nawet przesądami i uprzedzeniami. I dlatego 
jest tak przekonywający. Nie musi stosować 
tricków aktora charakterystycznego (jak Peter 
Uslinov) czy też posługiwać się misternym 
pastiszem (jak Albert Finney, który w tej roli 
naśladował Sidneya Greenstreeta). bo gra 
nie marionetkę, ale małego, złośliwego Bel- 
ga. Z krwi i kości 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


NIEPOWTARZALNY 
BUSTER KEATON 


Zagrożenia, jakie wiązałyby się z ewentualną 
intensywną eksploatacją bogactw natural- 
nych Antarktyki, m.in. możliwość nasilenia e- 
fektu cieplarnianego. 


Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE | PRZESTRZE- 
NI 


WTOREK, 12 Ill 


17.00 (ll): NIEPOWTARZALNY BUSTER 
KEATON (2) 

Buster Keaton: A Hard Act to Follow: doku- 
mentalny serial angielski; 1987, 53:; r. David 
Gil, Kevin Browniow 

Praca nad kosztownym filmem Keatona „Ge- 
nerat” (1926) i ktopoty finansowe związane z 
umiarkowanym powodzeniem tego filmu w 
kinach. Keaton zostaje zmuszony do od- 
sprzedania praw do swoich starych filmów 
MGM i do współpracy z Jimmym Durante. 
Czytajcie poniżej 


CZWARTEK, 14 Ill 


| 


17.00 (I): DUCH ROMANTYZMU (5): RO- 
MANTYCZNY BOHATER 

The Romantic Spirit: Romantic Hero; angiel- 
sko-francusko-niemiecko-kanadyjsko-ame- 

rykański serial dokumentalny; 1982, 47'; r. 
Jean-Louis Foumnier 

Bohater romantyczny: witalność i refleksyj- 
ność, dążenia promelejskie i religijność, o- 
krucieństwo i liryzm. 


rował swoje, coraz dłuższe filmy. W 1924 roku 
powstało pierwsze arcydzieło — „Marynarz na 
dnie morza” (The Navigator). 

Uwaga Brownlowa skupiła się jednak nie 
na analizie gagów czy istoty komizmu Keato- 
na, ale na technice jego fenomenalnych wy” 
czynów kaskaderskich. Pokazuje (już pozna- 
liśmy to poprzednio, przy Chaplinie), nie wy- 
korzystane nigdy zdjęcia próbne i nieudane 
duble; komentują je świadkowie, między in- 
nymi jego pierwsza partnerka, później żona 
Eleonora. Odcinek drugi ujawnia kulisy krę- 
cenia innego arcydzieła — „Generała”. Keaton 
gra tam rolę bohaterskiego (mimo woli) ma- 
»szynisty kolejowego, który na swojej lokomo- 
tywie „Generał” dociera za linię frontu i u- 
możliwia zwycięstwo armii konfederatów. Są 
w tym filmie gagi i sekwencje, które na za- 
wsze weszły do historii kina. 

Buster Keaton, podobnie jak wielu geniu- 
szy (pisaliśmy o tym niedawno przypomina- 
jąc dzieje Grifitha) padł ofiarą systemu holly- 
woodzkiego. Zmuszony przyłączyć się do 
koncernu MGM, utracił swobodę twórczą i 
właściwie znikt z ekranów. Renesans jego 
sławy przyszedł dopiero z telewizją, która 
włączyła go do panteonu swych najbardziej 
oglądanych, kochanych na całym świecie, już 
teraz wiecznych bohaterów. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


Buster Keaton w filmie „Generat” 


Fakty — część I 


Corpus Christi to miasto w Teksasie, nad 
Zatoką Meksykańską. Liczyło 200 tys. mie- 
szkańców, kiedy 2 lutego 1947 r. o 15.10 po- 
większyło swój stan o niemowlę płci żeńskiej 
Dziewczynka urodziła się w zamożnej rodzi- 
nie państwa Fawcett, otrzymała imię Farrah i 
miała, zgodnie z tradycją ukończyć college. 
wyjść odpowiednio za mąż i wychowywać 
dzieci. Los zrządził inaczej. FF okazała się 
panną nie tylko wyjątkowo urodziwą, ale i 
utalentowaną plastycznie. Nie musiała więc 
spieszyć się z zamążpójściem, gdyż samot- 
ność jej nie zagrażała, i została studentką 
wydziału sztuki University of Texas w Austin. 
Tam została uwieczniona na fotografii uczel- 
nianych piękności, gazeta ze zdjęciem trafiła 
do rąk przedstawiciela agencji fotomodelek z 
Los Angeles i Farrah znalazła się w okolicach 
Hollywoodu. Był to rok 1967. Grała w dzie- 
siątkach reklamówek. Ktoś je zobaczył, do- 
stała rolę w serialu „Harry O.”, ktoś go zoba- 
czył, otrzymała epizod w filmie Leloucha 
„Mężczyzna, który mi się podoba” (1969), po- 
tem pojawiła się u boku Mae West i Raquel 
Welch w filmie Michaela Sarne'a „Myra Be- 
ckenridge" (1970), ktoś ją zobaczył, otrzyma- 
ła parę kolejnych drugoplanowych ról w fil- 
mach telewizyjnych. Gdyby przetłumaczyć 
ich tytuły na polski, brzmiałyby mniej więcej 
„Wielki amerykański konkurs piękności”, „O 
mężczyznach I kobietach”, „Dziewczyna, któ- 
ra pokochała prezenty” itp. 

Nikt nie oczekiwał po Farrah umiejętności 
aktorskich; wyglądała w sam raz i poruszała 
się jak modelka, to wystarczało. Ładnych 
parę lat należała do najbardziej wziętych mo- 
delek w Stanach. 

W 1970 r. zobaczył ją już nie ktoś, ale Lee 
Majors, sympatyczny choć nieszczególnie u- 
talentowany odtwórca pierwszorzędnych ról 
w trzeciorzędnych filmach. Podobno połączy- 
ła ich miłość od pierwszego wejrzenia. Po- 
brali się 28 lipca 1973. Farrah, znakomita 
gospodyni i kucharka, z zapałem uprawiała 
ogród warzywny, robiła zakupy i co wieczór 
pyszną kolację na gorąco. Wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie „Aniołki Charliego”... 

Był to serial, w którym trzy atrakcyjne 
dziewczyny, Kelly Garrett (Jaclyn Smith), Sa: 
brina Duncan (Kate Jackson) i Jill Munroe 
(FF) przez sześć lat rozwiązywały zagadki 
kryminalne w tempie jedna na tydzień. Serial 
wyniósł je na szczyty popularności. Najwięk: 
szą sławę zdobyła dzięki niemu Farrah Faw. 
cett-Majors. W drugiej połowie lat 70. stała 
się największą gwiazdą amerykańskiej TV. 


Farrah Fawcett miała być tylko piękna i konwencjonalna, 
a potem miała odejść. 
Nie poddała się, odniosła zwycięstwo. 


Bwi wisi 


została uznana za ideał i jedną z najpiękniej 
szych kobiet świata. 


Domysty - część I 


Trudno nie zadać dwóch pytań: dlaczego 
właśnie ona? I dlaczego to się jej dość szyb- 
ko znudziło? Odpowiedź na pierwsze nie jest 
Skomplikowana, choć składa się z wielu 
punktów. Bo serial był i dość ciekawy i dość 
zabawny, bo nie było w nim okrucieństw, bo 
dowodził milionom kobiet, że stać je na sa- 
modzielność, protesjonalizm i ciekawe życie. 
Bo Farrah była blondynką, a mężczyźni wolą 
blondynki. Bo miała 170 cm wzrostu, wymiary 
85-62-90 i ważyła 55 kg (czasami nieco 
mniej). Bo, pomijając troszkę za szeroką 
szczękę i nos, była naprawdę ładna, a w Hol- 
lywood dominowały wówczas aktorki Świet- 
ne, ale urody pozbawione (lista na żądanie!) 
Bo miała męża, dom i życiorys pozbawiony 
skandali, co odpowiadało amerykańskim i- 
deałom. Bo już była wcześniej znana jako 
modelka, więc kampania reklamowa nie na- 
Stręczała szczególnych trudności. Bo nie 
było w niej nic tajemniczego: zawsze natural- 


i na, odsłaniająca w uśmiechu olśniewająco 


białe zęby, zawsze z burzą blond włosów, 

iziewczyna sukcesu. | zawsze skłonna do 
współpracy z massmediami. Dała urodzenia? 
Ależ proszę. Przepis na zachowanie urody i 
formy? 20 minut gimnastyki, jogging, 2 godzi- 
ny tenisa, narty wodne, sauna i pestki sło- 
necznika, zawierające witaminę E. Co pani 
jada? Pieczone kurczaki, rostbely, sałatę, 
sery, w ciągu dnia często, ale w niewielkich 
porcjach 

A do tego — przynajmniej jako aktorka — 
Farrah była chemicznie wyprana z osobo- 
wości. Żadna myśl, żadna troska nie odbijała 
się na jej twarzy. Stała się ideałem także dla- 
lego, że nie kojarzyła się z żadnymi trudnoś- 
ciami czy zmartwieniami. Dostawara w epoce 
„Aniołków” 18 tys. listów tygodniowo i 15 tys. 
propozycji matrymonialnych miesięcznie. 

A dlaczego jej się to znudziło? Może dla- 
lego, że miała jednak ambicje aktorskie i pró- 
bowała, choć „bez większego powodzenia, 
grać też w filmach kinowych („Logan's Run" 
Andersona; ”,Somebody Killed Her Hus- 
band” Lamonta Johnsona, „Sunbum” Sara- 
fiana, „Satum 3" Donena, „The Cannonbali 
Run” Needhama). Może dlategą, że Lee Ma- 
jors nie umiał znieść sukcesu żony. W 1978 r 


Farrah zaczęła romansować — z aklorem Jel- 
tem Bridgesem, tenisistą Vince Van Patte- 
nem, futbolistą Donem Pastoninim. W sierp- 
niu 1979 doszło do separacji z mężem, w 
lutym 1982 — do rozwodu. A może dlatego, że 
chciała skończyć z własną nijakością. — Przez 
lata słuchałam we wszystkim ojca, potem, 
męża, producentów, reżyserów. Teraz jestem 
wolna — oświadczyła po wycofaniu się z „A- 
niołków”, w maju 1980. 


Fakty — część II 


Bez Farrah serial szybko utracił popular- 
ność i zakończył żywot. Ona zaś przez prawie 
dwa lata reklamowała szampon firmy Fabór- 
gć: sprzedaż wzrosła o 1800 procent, zaś jej 
ambicje realizowały się o tyle, że była aktyw- 
ną współautorką kampanii. Nie opuszczały jej 
jednak słowa Kirka Douglasa, partnera z „Sa- 
tuna 3": — Fawcett jest warta grzechu, ale nie 
taśmy filmowej. 

W 1980 r. związała się z najsłynniejszym 
obok Warrena Beatty hollywoodzkim pożera- 
czem serc — Ryanem: O'Nealem. Ryan miał 
już za sobą małżeństwa z Joanną Moore i 
Leigh Taylor-Young, miał też trójkę dzieci 


(Tatum, Grafin i Patrick) oraz nieskończenie 
długą listę romansów. Plotkarze prorokowali 
złośliwie, że O'Neal szybko ją porzuci Pisali 
o awanturach w willi na wzgórzach Beverły 
Hills, o rękaczynach, które inicjował Ryan, a 
Farrah nie pozostawała mu dłużna. Ale zwią, 

zek lrwa do dziś, a od narodzin syna (Red- 
mond James, 30 stycznia 1985) uchodzi za 
wzorowy. Nawet Tatum przekonała się do 
macochy, choć początkowo jej nie lubiła. 
Chłopców nie trzeba było przekonywać 

- Zazdroszczę tacie tylko jednego, to znaczy 
Farrah. To najpiękniejsza dziewczyna, jaką 
widziałem w życiu — powiedział Griffin 


Przez te lata Fereh walczyła o zmianę 
swego image. Szło opornie. Ale w 1983 zna- 
lazła tekst, o jaki jej chodziło, doprowadziła 
do wystawienia sztuki „Extremities” (Skraj- 
ności) na ofi-Broadwayu i odniosła sukces 
Wkrótce potem Robert M. Young zrealizował 
wedlug tego dramalu broniącej się przed 
gwałtem kóbiety film telewizyjny, tak udany, 
że najpierw rozpowszechniano go w kinach. 

W epoce „Aniołków” sprzedano 8 min pla. 
katów z Farrah w kostiumie kąpielowym. Te- 
raz interesowały ją inne liczby. „The Burning 
Bed" Roberta Greenwalda obejrzało 87 min 
telewidzów (więcej niż odcinki „Dynaslii” czy 


„Bogate biedactwo” ) | 


„Dallas”), a był to obraz dramatyczny i dra- 
styczny. Przedstawiono w nim autentyczną 
historię kobiety maliretowanej przez męża, 
która wreszcie nie wytrzymała i podpaliła 
dom wraz z mężem. Farrah tak przeżywała 
realizację, że schudła o 6 kg. Film przyniósł 
jej nominację do nagrody „Emmy '84" (tele- 
wizyjny Oscar). 

Odtąd odnosi już same sukcesy, należy 
do najlepszych aktorek telewizyjnych w USA. 
Zagrała tytułowe bohaterki w biograficznych 


Z Ryanem O'N. 


filmach „Nazi Hunter — the Beate Klarsteld 
Story” Michaela Lindsaya-Hogga (1986) 
„Margaret Bourke White” Lawrence Schillera 
(1988) oraz Barbarę Hutton w dość nudnym 
serialu Charlesa Jarrotta „Bogale biedactwo” 
(1987; jej rolę trzeba uznać za udaną; pustkę 
wewnętrzną eks-pani Cary Grant przedstawi- 
ła przekonywająco). 

Grała też główne role w serialu „Small 
Sacriices" Davida Greene'a (1989), w filmach 
„Between Two Women” i „Unfinished Busi- 
ness” (oba 1986). Przed trzema laty powróci- 
ła do kina w „See You in the Morning" Alana 
J. Pakuli, wzięta też udział w filmie Leonarda 
Nimoya „Funny about Love”. 


Domysły - część II 


Amerykańskie aktorki można podzielić na 
artystki, które grają do późnej starości - jak 
Katharine Hepbum, Barbara Stanwyck czy 
Bette Davis — i gwiazdy, które kończą karierę 
wkrótce po przekroczeniu czterdziestki 
(mniejsza o nazwiska). W latach 80. Farrah 
zrobiła duży krok ku tej pierwszej kategorii i 
choć wciąż jeszcze trudno nazwać ją aktorką 
wybitną, to elap konwencjonalnej laleczki ma 
na pewno daleko za sobą 

Jaką rolę odegrał w tej zaskakującej prze- 
mianie Ryan O'Neal? Niewątpliwie istotną 
Przy nim Farrah nie tylko zmieniła repertuar i 
technikę aktorską, ale też powróciła do 
swych wczesnych uzdolnień. Maluje, rzeźbi, 
projektuje wnętrza, a jej ekspresyjne auto- 
portrety są wysoko oceniane przez fachow- 
CÓW. 

Trudno przewidzieć, co będzie dalej. Z 
prasy można dowiedzieć się, że przygotowu- 
je rolę matki Aleksandra Macedońskiego w 
gigantycznej epopei reżyserowanej przez O- 
livera Stone'a. 


JACEK 
TABĘCKI 


FILM NR 10, 10 MARCA 1991 19 


Podyktowane 
przez szwagra 


SUBTELNOŚĆ 


Krystyna Nowak ze Stowarzyszenia Pro 
Femina pisze w liście do „ Trybuny”: „W war- 
szawskich szkołach  ponadpodstawowych 
(m.in. „Lelewel, „Staszic”) na lekcji religii 
wyświella się film „Niemy krzyk”. Film ten w 
brutalny i drastyczny sposób pokazuje za- 
bieg przerywania ciązy. Palrzą na to nasze 
14-15-letnie córki i synowie. (..) dziecko, 
wrażliwe i nic nie wiedzące o życiu, ogląda w 
szkole na lekcji religii film, przy którym „dra- 
styczność” repertuaru TV jest śmiechu war- 
la..." 


Rzeczywiście, pani Krystyno, jakże można 
pokazywać dzieciom takie rzeczy. Dbajmy o 
uczuciowy Spokój naszych dzieci, 0 ich psy- 
chiczną równowagę. Jak najstuszniej pisząc 
o filmie „Niemy krzyk” pięć razy używa pani 
słowa „brutalny”, kilka razy słowa „drastycz- 
ny”. Broni pani naszych dzieci przed okrop- 
nym filmem, brutalnym widokiem. 

Repertuar telewizyjny, przed którym — jak 
pisze Krystyna Nowak — czasem chronimy 
nasze dzieci, to trochę co innego. Niewiele 
tam, szczegółowo pokazanego prawdziwego 
zabijania. Jest prawdziwa wojna i śmierć w 
dziennikach i reportażach, jest udawane za- 
bijanie w wymyślnych filmach przygodowych. 
Z jednym i drugim ogromna większość na- 
szych dzieci na szczęście raczej nie będzie 
miała do czynienia. Zabieg przerwania ciąży 
to zupełnie co innego. I film „Niemy krzyk” to 
też co innego. 

Bardzo wiele naszych wrażliwych 14-15 
-letnich dzieci już za rok, dwa albo rzy znaj- 
dzie się w przyjemnej sytuacji, z której mogą 
wyniknąć pewne kłopoty. Nasze córki i syno- 
wie, dla dobra ich samopoczucia, muszą wie- 
dzieć, że ten drobny kłopot można tatwo usu- 
nąć. Hop I już, po sprawie, nic się przecież 
nie stało. Można od nowa, z tym samym po: 
czuciem bezpieczeństwa i moralnego ładu. 

Okropny film „Niemy krzyk” pokazuje Sy- 

tuację niewidowiskową. Nie ma tu straszliwe- 
go, odrażającego zbira, który gdzieś w ma- 
lowniczych plenerach albo kosmosie zabija 
niewinnych ludzi, nie ma pięknego i dzielne- 
go bohatera, który z kolei dogania i zabija 
zbira. W filmie „Niemy krzyk” jest natomiast 
pokazana nasza sytuacja codzienna, sytua- 
cja, która dzieje się w ciszy naszych gabine- 
tów ginekologicznych, setki, tysiące razy 
dziennie. Skoro robią lo miliony kobiet, za 
przyzwoleniem, z udziałem milionów męż- 
czyzn, dlaczego 14-15-letnie dzieci są tak 
brutalnie uświadamiane, co się dzieje? Kry- 
Styna Nowak pisze, że dzieciom zmuszanym 
do oglądania filmu „Niemy krzyk” dzieje się 
krzywda. A przecież dzieci nie wolno krzyw- 
dzić, 
Subtelna Krystyna Nowak i my wszyscy 
ludzie subtelni domagamy się, by nasze 15- 
16, a bywa, że i 14-letnie córki i siostry naj- 
spokojniej na świecie, w poczuciu błogosta- 
nu i pełnej naturalności sytuacji poddawały 
się zabiegowi. Chcemy by dziecko-dziewczy- 
na w świergotliwym i beztroskim nastroju 
zgłaszała się do pana doktora, który spraw- 
nie zmiażdży małe jeszcze ciało jej żyjącego 
syna lub córki i wydłubie je w kawałkach, 
nóżka, rączka, główka. | zaraz wyrzuci do 
kubła na Śmieci nie pokazując młodej matce. 
Bo niepotrzebny jej ten „brutalny i drastyczny 
sposób pokazywania”. Mógłby. ją zdenerwo- 
wać. 
Że zabija człowieka? Że dziecko zabija 
dziecko? A cóż to szkodzi, skoro może to 
robić całkowicie bezwiednie, można ocalić ją 
przed tym brutalnym widokiem. Dzieci nie 
wolno krzywdzić. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Kto kogo zadziwi? 


>EKRETY 


DUZE 


PIENIĄDZE 


ie ma jeszcze żadnych zdjęć z 
planu. To projekt otoczony ta- 
jemnicą. Coś jednak przedo- 
stało się do prasy, choć infor- 
macje na ogół błędne: jedną powtórzy- 
liśmy, niestety, za „Cine Revue” w nr 1 z 
br. o roli Robina Williamsa. Ale o tym 
później. Film nazywa się „Hook”. Kapi- 
tan Hook jest postacią z książki dla 
dzieci o przygodach Piotrusia Pana, 
„wiecznego chłopca”, który zabiera 
parę małych londyńczyków do krainy 
fantazji, gdzie spotykają się z groźnym 
piratem, właśnie Kapitanem Hookiem. 
Po polsku — Hakiem. ponieważ zamiast 
obciętej dłoni ma takie właśnie grożne 
narzędzie, jak na pirata przystało. 
Książkę napisał James Barrie, a swego 
czasu marzył o przeniesieniu jej na ek- 
ran Steven Spielberg. Chciał, żeby Pio- 
trusia grał Michael Jackson, ale nie był 


zadowolony ze scenariusza i w końcu 
odstąpił od pomysłu. W 1986 roku sce- 
narzysta Jim Hart, którego żaden utwór 
nie doczekał się realizacji, napisał włas- 
ną wersję tej historii na prośbę synka, 
który zapytał go, co by było, gdyby Pio- 
truś Pan przestał być dzieckiem... W 
scenariuszu Harta występuje więc do- 
rosły potomek Piotrusia Pana, nowojor- 
Ski yuppie, który decyduje się powrócić 
do krainy baśni aby uwolnić dzieci wię- 
zione przez Kapitana Hooka. 
Scenariusz zachwycił producentów 
Gary Aldersona i Craiga Baugartena, 
którzy zaproponowali go mało znane- 
mu reżyserowi, Nickowi Castle, twórcy 
filmu „Chłopiec, który potrafił fruwać”. 
W. opowieści o Piotrusiu fruwanie jest 
bardzo ważnym motywem. Produkcji 
podjęła się filia Columbii, Tri-Star, na 
czele której stał Jeff Sagansky. Zanim 


St 


jen Spielberg z Kate Capshaw 


jednak doszło do realizacji, Sagansky 
odszedł, jego miejsce zajął Mike Meda- 
voy, a japońska firma Sony wykupiła 
Columbię. Medavoy gorączkowo Szu- 
kał projektu, który mógłby zadziwić Hol- 
lywood i Japończyków oraz przewyż- 
szyć wpływy „Batmana”. | postanowił z 
„Hooka” uczynić — superprodukcję. 
Wszyscy dotychczas zaangażowani w 
realizację projektu zostali spłaceni 
(Nick Castle otrzymał — bagatela! — 850 
tysięcy dolarów plus niewielki procent 
w zyskach przyszłego filmu), ponieważ 
superprodukcja wymaga wielkich na- 
zwisk. Nie tylko gwiazd, ale i reżysera 
Scenariusz otrzymał Steven Spielberg, 
który nie zatrudnia własnego agenta i 
jest tak zajęty, że nie ma czasu na zapo- 
znanie się z połową projektów, jakimi 
jest zasypywany. Ale korzysta z usług 
potężnej agencji CAA, z którą związani 
są najwięksi hollywoodzcy realizatorzy i 
największe gwiazdy. Jej szef, Michael 
Ovitz, zajął się natychmiast obsadą. Zy- 
skał zgodę Dustina Hoffmana na zagra- 
nie roli potomka Piotrusia Pana. Robin 
Williams („Stowarzyszenie Umarłych 
Poetów") radośnie przystał na rolę Ka- 
pitana Hooka, a wróżką Dzwoneczkiem 
mogła zostać tylko Julia Roberts... Ovitz 
narzucił swoje warunki Medavoyowi i 
Tri-Star: 40 procent brutto z wpływów 
dla Spielberga, Hoffmana i Williamsa. 
Osobny kontrakt na tzw. merchandising 
czyli całą oprawę zabawkarsko-gadże- 
tową, na prawa do dystrybucji wideo, w 
TV kablowej i satelitarnej itd. To będzie 
kosztowna, wielomilionowa produkcja, 
ale już przewiduje się gigantyczne zy- 
ski. Spielberg może więc zapomnieć o 
niepowodzeniu swego ostatniego filmu 
„Always”. W Culver City, gdzie są stu- 
dia Columbii, budowany już jest olbrzy- 
mi statek piracki. u 


arto ten film zobaczyć z 

co najmniej trzech powo- 

dów. Po pierwsze ze 

względu na interesujący 
temat. Po drugie, ze względu na jego 
ujęcie, które przywodzi na myśl naj- 
większe osiągnięcia kina francuskiego. 
Po trzecie. bo prezentuje kwiat trancu- 
skiego aktorstwa w najlepszej formie, 
co jest zresztą — paradoksalnie — za- 
równo mocną stroną, jak i słabością fil- 
mu Claude'a Berriego. 

„Uran” przypomina, że Francuzi też 
mają swoje białe plamy w historii, okre- 
sy, do których wracają rzadko i niechęt- 
nie, oceniane bardzo różnie przez 
przedstawicieli rozmaitych nurtów poli- 
tycznych. Jednym z takich kontrower- 
syjnych, często wstydliwie przemilcza- 
nych okresów jest ćpuralion czyli okres 
oczyszczenia społeczeństwa z kolabo- 
rantów po wyzwoleniu Francji przez a- 
liantów w 1944 roku. Milcząca więk- 
szość błyskawicznie zapomniała wów- 
czas o swym niedawnym entuzjazmie 
dla marszałka Petaina, patrole FFI (od- 
działów zbrojnych Ruchu Oporu) roz- 
poczęły polowania na prawdziwych lub 
wyimaginowanych kolaborantów, a ko- 
muniści — przygotowania do przejęcia 
władzy 

Kino skrzętnie omijało ten temat. Nic 
więc dziwnego, że Berri, znany aktor, 
reżyser i producent, wywołał wielkie 
zainteresowanie sięgając po nieco już 
zapomnianą powieść Marcela Aymćgo 
o okresie ćpuration, zatytutowaną 
„Uran”. Parę lat temu Berri miał szczęś- 
liwą rękę do innego pisarza — wpadł na 
pomysł odkurzenia „Jeana de Florette” 
Marcela Pagnola. Dylogia o Jeanie i 
jego córce Manon odniosta wielki suk- 
ces i dziś Paryż wali na adaptacje kolej- 
nych utworów Pagnola („Chwała ojca” i 
„Zamek matki” w reżyserii Yvesa Ro- 
berta). 

„Uran” ukazał się w 1948 roku. Spo- 
glądając na pierwsze dni po wyzwole- 
niu z ponad trzyletniej perspektywy, 
rozczarowany dalszym biegiem wyda- 
rzeń, nakreślił Ayme gorzki wizerunek 
społeczeństwa francuskiego z lat 1944- 
45, wziąwszy pod lupę małe, prowincjo- 


nalne miasteczko. Pisarz surowo ob- 
szedł się z komunistami, przedstawia- 
jąc ich jako fanatyków i szuje. Berri 
wprowadził więcej odcieni. W wersji fil- 
mowej komunista Gaigneux (w tej roli 
Michel Blanc) to prawdziwy demokrata, 
który wierzy w przejęcie władzy przez 
partię w wyniku wyborów. Jeden spra- 
wiedliwy nie może jednak stanowić 
przeciwwagi dla działalności takich ko- 
munistów jak leczący kompleksy skraj- 
nym fanatyzmem Jourdan (Fabrice Lu- 
chini) czy równie odrażający denuncja- 
tor Rochard (Daniel Próvost). 

Sympatia Berriego kieruje się wyraż- 
nie ku dwum innym postaciom: nauczy- 
cielowi Watrinowi (Philippe Noiret) i in- 
żynierowi Archambaudowi (Jean-Pierre 
Marielle). Inżynier nie angażował się w 
Czasie wojny, a teraz stara się trzymać z 
daleka od toczącej się walki politycznej 
i porachunków osobistych, obserwując 
je z niesmakiem i rozgoryczeniem. Jed- 
nak ścigany przez FFI faszysta Loin (gra 
go Górard Desarthe — jak twierdzi Berri 
- fizycznie podobny do pisarza Celi- 
ne'a, skazanego za kolaborację), zmu- 
sza go do podjęcia dramatycznej de- 
cyzji. Archambaud, widząc zaszczutego 
jak zwierzę kolaboranta, oferuje mu 
schronienie we własnym domu. Jest to 
O tyle trudne i niebezpieczne, że inży- 
nierowi  dokwaterowano  komunistę 
Galgneux z rodziną 

Jeden z pokojów w jego mieszkaniu 
zajmuje też Watrin, który stracił w cza- 


sie nalotu żonę i cały dobytek. Wtajem- 
niczony przez Archambauda, bez wa- 
hania zgadza się pomagać w ukrywaniu 
kolaboranta. Dla niego w człowieku nie 
ma nic ztego. Świat i zamieszkujący go 
ludzie są żywi, kolorowi, piękni i dobrzy. 
Do takiego wniosku dochodzi każdego 
ranka, gdy budzi się z prześladującego 
go co noc koszmarnego snu o planecie 
Uran, tej miażdżącej masie czerni, zła, 
rozpaczy. 

Niestety, wielu ludzi dokłada wszel- 
kich starań, aby przekształcić Ziemię w 
Uran. Ich ofiarą pada Leopold (Górard 
Depardieu), wiewający w siebie nie- 
prawdopodobne ilości białego wina 
właściciel bistra, w którym spotykają 
się mieszkańcy miastecza i w którym 
Watrin uczy miejscowe dzieci. Nalot 
zniszczył bowiem także szkołę. Leo- 
pold staje się najwierniejszym uczniem 
Watrina. Zakochuje się w klasycznej 
poezji, ze tzami w oczach recytuje Raci- 
ne'a i odnajduje w sobie powołanie 
poety. 

Ta początkowo żałosna postać ura- 
sta do rangi symbolu. Prostolinijność i 
porywczość Lóopolda w świecie zakta- 
mania doprowadzają go do zguby. Po- 
strzelony przez żandarmów, niczym 
śmiertelnie raniony niedźwiedź umiera 
długo i spektakularnie. Jego śmierć nie 
jest zaskoczeniem, a sposób jej zagra- 
nia przez Depardieu stanowi |»giczne 
zwieńczenie roli, w którą akior włożył 


Francuzi też mają 
swoje „białe plamy” 


Z ekranów świata 


całą swoją witalność, ale scena nie bar- 
dzo pasuje do przyjętej przez Berriego 
konwencji komedii dramatycznej. De- 
pardieu nokautuje widzów i w ten spo- 
sób rozbija strukturę opowieści, zaktó- 
ca rytm filmu. 

Dyskretniejsze i przez to ciekawsze 
kreacje stworzyli Noiret i Marielle, ale 
całe przedsięwzięcie sprawia wrażenie, 
jakby Berri chciał przede wszystkim 
wyeksponować talenty aktorskie 
gwiazd, a mniej martwił się o zgłębienie 
problemów ćpuration. „Uran” jawi się 
więc trochę niczym stracona okazja wy- 
pełnienia luki w pamięci Francuzów, 
prawdziwego oczyszczenia poprzez 
szczere rozliczenie się z przeszłością, a 
zarazem ilustracji pewnych uniwersal- 
nych prawd o naturze ludzkiej 

W dodatku Berri osiąga niebezpiecz- 
ną granicę, za którą wszystko staje się 
względne. Faszyści budzą współczucie 
po prostu zamieniwszy się miejscami z 
członkami Ruchu Oporu. Jak oświad- 
czy! reżyser artysta nie powinien być 
sędzią, lecz przedstawiać Świat, jakim 
jest, ani całkiem biały, ani całkiem czar- 
ny. Tylko, że twórca „Urana”, kontynuu- 
jąc najlepsze tradycje kina francuskie- 
go, jak wszyscy wielcy tej kinematogra- 
fil jest bliższy Móliósow: niż braciom 
Lumiere. Rzeczywistość w jego filmie to 
w większym stopniu kreacja niż doku- 
ment tamtych czasów. 

To jeszcze nie zarzut. Gdyby Berri 
posłużył sie wielką metaforą albo grote- 
Ską, miatbv szanse na pełen sukces 
Temat bonaterstwa i podłości wymaga 
szczegonej formuły. Niestety, twórca 
„Urana' wybrał najpopularniejszą w ki- 
nie francuskim formułę komedii drama- 
tycznej. ie powiem. ugiąda się to z 
zainteresowaniem, a nawet z pewną 
przyjemnostią. ale czy tylko o to cho- 
dziło? 


JACEK 
SAFUTA 


URANUS, reż. Claude Berri, Francja 


Z lewej Philippe Noiret I Michel Blanc 


Ą R RSE 
$ni. SJ 
- . 


Portret na życzenie 


ie zdarza się często, aby serca nastolatków 

podbijał 38-letni aktor występujący w roli ojca, 

ale wystarczy pójść do kina na komedię „Sza- 

Iona małolata” aby być świadkiem seansu na- 
rastającej na gorąco sympatii. Jej obiektem staje się Tony 
Danza, grający ojca przerażonego świadomością. że jego 
piętnastoletnia córka zaczyna się interesować chłopcami, 
a chłopcy nią — i to z wielkim zapałem. Sytuacja jest życio- 
wa, chociaż w oprawie amerykańskiego dobrobytu i nie 
zawsze nam bliskiej obyczajowości, tempo komediowe 
młodziutka Ami Golenz pełna wdzięku, no i Tony Danza, 
elegancki „tata, którego można pokazać”, z poczuciem 
humoru traktujący wszystkie perypetie. Reżyser Stan Dra- 
goti przyznał się, że proponował tę rolę innym — najpierw 
miat ją zagrać Richard Dreyfuss, potem komik Chevy 
Chase, wreszcie Tom Selleck. Pośpiech i strajk scenarzy- 
stów sprawiły, że wytwórnia zdecydowała się na aktora z 
telewizyjnego serialu „Podano, proszę pani”, w którym też 
zresztą gra ojca samotnie wychowującego dorastającą 
córkę. Rola na dużym ekranie jest jednak zdecydowanie 
komediowa i Danza zagrał ją z temperamentem zaskaku- 
jącym jego telewizyjną widownię. 


W życiu prywatnym także jest ojcem — ma dwie córki i 
syna z dwóch związków małżeńskich, które przedziela 
prawie dziesięcioletni okres samotnego życia. Może zre- 
szłą nie tak bardzo samotnego — w prasie hollywoodzkiej 
sporo było wiadomości o jego romansach, dopóki nie 
poślubił Tracy Robinson. Pochodzi z domu ubogiego 
włoskiego imigranta, zamiatacza ulic. Dzisiaj twierdzi, że 
bieda nauczyła go skromności. Uprawiał boks, i to z po- 
wodzeniem. Dzięki sportowi trafił na studia i wtedy dopie- 
ro zainteresował się aktorstwem. Zaczynał karierę od nie- 
wielkich ról w serialach telewizyjnych, między innymi w 
„Taxi”, gdzie poznał głośnego dziś aktora i reżysera Dan- 
ny De Vito, z którym łączy go od tej pory przyjaźń. Razem 
wystąpili także w kinowym filmie „Goin' Ape" (1981). A 
potem Tony'ego wchłoną? serial „Podano, proszę pani”, 
przedsięwzięcie nalata, skoro nadal cieszy się powodze 
niem. Udział w „Szalonej małolacie” był właściwie rodza- 
jem wakacji, Powodzenie filmu sprawiło aktorowi wielką 
radość: — Moją największą ambicją jest dostarczanie wi. 
dzom radości! Być może to początek nowego rozdziału 
jego kariery? 


Elvisem Presleyem 
na ekranie telewi- 
zyjnym byt Dale 
Midkift — to odpo- 
wiedź na pytanie li- 

cealistek z Grudziądza. Ma dziś 30 lat, 

występował w drugorzędnych horro- 
rach, jego najnowszy film nosi tytuł 
„Sins of the Mother” (Grzechy matki), 
le jak dotąd nie napotkaliśmy na ten 

temat bliższych informacji. To jeden z 

miodych aktorów, którzy nie zdołali się 

przebić — miejmy nadzieję, że mu się 

powiedzie. Wielbicieli Freda Savage'a z 

„Cudownych lat" odsyłamy do dziełu 

telewizyjnego, prosimy także nie przy- 

syłać pieniędzy w kopercie na znaczek 

— odpowiadamy, kiedy możemy | uprze- 

dzaliśmy już, 

czekiwane wpłaty przekazujemy na To- 
warzystwo Opieki nad Zwierzętami: 
zima jest mroźna i trudna dla zwierząt. 

Izabella z Olsztyna napisała miły list, 

ale chyba nie czyta uważnie naszego 

pisma, bo znalazłaby już trochę wiado- 
mości o Johnie Malkovichu, staramy 
się śledzić karierę tego znakomitego 
aktora. Natomiast nie pytajcie nas, ile 

odcinków „Dynastii” będzie jeszcze w 

TV, tego sama telewizja też chyba nie 

wie! 


Z żoną Tracy 


*_ Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, Interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


* BRENDA STARR 


Komiks z lat czterdziestych, sfilmowany z 
przymrużeniem oka, ale i staranną Flczowatą 
celebrą. Gwiazda przebojowego | wszędo- 
bylskiego dziennikarstwa Brenda Starr (w tej 
roli dekoracyjna Brooke Sh6js) w pogoni za 
tematem potrali dotrzeć naweł w głąb dżungli 
amazońskiej. Wspomaga ją zabójczo urodzi- 
wy arystokrata oraz... rysownik, jej kreator, 
który ku swemu zdumieniu nagle przedostał 


Brooke Shields i Timothy Dalton 


Się do stworzonego przez siebie świata. Film 
przypomina kolorową bańkę mydianą. ale też 
i nie mierzy wyżej niż poziom stylowego pa- 
stiszu. (ed) 


BRENDA STARR. R: Robert Ellis Miller. W: 
Brooke Shields, Timothy Dalton, Diana 
Scarwid, Tony Peck. USA 1987, 93 min. El- 


KONTRA 
KRWAWEGO 
CHE 


Próba rekonstrukcji wydarzeń 
związanych z działalnością par- 
tyzancką Che Guevary w Boliwii 
— pojedynek rewolucjonisty z a: 
geniem CIA, który towarzyszy 
doborowej jednostce armii boli- 
wijskiej. Film był wyświetlany w 
naszych kinach w r. 1970 pt. 
„Che (Opowieści o Gueva- 
rze)”. 

EL CHE _GUEVARA/BLOODY 
CHE CONTRA. R: Roberto Mar- 
tinez. W: John Ireland, Francis- 
co Rabal. Włochy 1968. 89 min. 
Video Rondo. 


Francisco Rabal 


Wideo 


* TAŚMY SKOKU ANDERSONA 


Jeszcze jedna opowieść o „wielkim sko- 
ku”. Sean Connery potrafi wzruszyć w roli 
romantycznego gangstera-wtamywacza w 
starym stylu. Ale okazuje się, że w Świecie 
zorganizowanych, przestępczych i anty-prze- 
stępczych sił szanse przetrwania takich ludzi 
jak Anderson są znikome. 

Mógłby o być film na miarę „Astaltowej 
dżungli” Johna Hustona, z racji swego fataliz- 
mu i sporej dawki ironii, zawartej w zręcznie i 


* MICKI I MAUDE 


Weteran Blake Edwards z uporem i z po- 
wodzeniem eksploatuje znane od lat farsowe 
pomysły. Tym razem bohater, dziennikarz o 
złotym sercu zabawnie grany przez Dudleya 
Moore'a, staje wobec nie lada problemu: 
jego żona i kochanka w tym samym czasie 
zachodzą w ciążę. Obydwie wymagają inlen- 
sywnej opieki, w dodatku mają różne wyma- 
gania, gusta i temperamenty, a bohater nie 


BETTA, BETTA 


Pomyst czterech rozchichotanych panie- 
nek, by skojarzyć żądną seksu matronę z za- 
kompleksionym mechanikiem wydaje się 
bardziej temalem dla psychośnalityka niż 
materiałem na komedię erotyczną. do czego 
zawzięcie aspiruje film Willa Eyermana. Po- 
zbawiony dowcipu więcej mówi o komplek- 
sach swoich twórców niż o Amerykanach 
wobec rewolucji seksualnej (KR) 


BETTA, BETTA. R: Will Eyerman. W: Adam 
Janas, Sparky Abbrams, Kathieen Johnson. 
USA 1370. 90 min. Video Rondo. 


przewrolnie skonstruowanej fabule. Lecz, 
niestety, zamiast dramatu otrzymujemy sporą 
dawkę powierzchownej publicystyki na temat 
nadużywania technik podsłuchowych. (t) 


THE ANDERSON TAPES. R: Sidney Lumet. 
W: Sean Connery, Dyan Cannon, Martin 
Balsam, Ralph Meeker, Christopher Wal- 
ken. USA 1972, 98 min. ITI. 


Sean Connery i Christopher Walken 


ma dość siły, by zerwać z którąś z nich. 
Wszystko to powoduje mnóstwo komplikacji 
i prowadzi do brawurowego, groteskowego 
finału. Tempo filmu jest chwilami oszałamia- 
jące, konstrukcja zwarta i przemyślana. Mimo 
farsowej dełormacji pewne spostrzeżenia na 
temat kobiecej natury są godne relleksji. (t) 


MICKI AND MAUDE. R.: Blake Edwards. W: 
Dudiey Moore, Ann Reinking. USA 1984, 
118 min. IM. 


WYSPA 
RCZKOSZY 


Prymitywne podglądactwo. Właściciel wy 
sepki na Pacyfiku ołeruje bogatym turystom 
więzione tu kobiety. Krępe, tłuste kariice foto- 
gralowane w sinych kolorach usiłują być po- 
nelr=* Poziąm realizacji — poniżej skali 


LĘA "RE ISLAND. R: Michel Risaud. 
Nadine Roussaii, Dominique Martin, Laura 
Santos, Brian Smith. Włochy 1987, 71 min. 
Elgaz. 


UCIEKINIER 


Dynamiczny. lecz schematyczny film akcji 
szeł mediolańskiej mafii szuka złodzieja he- 
roiny. Jego podejrzenia padają na niewinne- 
go człowieka. 


MAN ON THE RUN/LA MALA ORDINA. R: 
Fernando di Leo. W: Woody Strode, Mario 
Adori, Henry Silva, Luciana Paluzzi. Włochy 
1972. 89 min. Ars Video. 


UWAGA! Film rozpowszechniany przez „Vi- 
deo Rondo" pod tytułem „Twardziel (Hit- 
men). 
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FAKTY 


Dokładnie w m miejscu w nr. 5 z br. 
nadaliśmy tyut „Alice” nowemu. jeszcze 
nie zatytułowanemu filmowi Woody Alle- 
na, w którym główną rolę gra Madonna. 
„Alice” to poprzedni film tego reżysera z 
Mią Farrow w roli tytułowej. Przeprasza- 
my. Naprawdę trudno nadążyć za Woody 
Allenem, który z regularnością zegarka 
kończy jesienią jeden film, nadaje mu ty. 
tut I zaczyna następny, bez tytutu. 


* 


Kathleen Turner (na zdjęciu) triumfuje 
na Broadwayu w szluce Tennessee Wil 
liamsa „Kotka na gorącym blaszanym 
dachu”. Nic dziwnego, że zaproponowa- 
no jej, aby zagrała w adaptacji filmowej, 
która byłaby przeznaczona zarówno dla 
kin, jak i dla telewizji. Ale spadkobiercy 
Williamsa i właściciele jego praw autor- 
skich robią trudności. Nie zgadzają się 
na skróty, konieczne, aby film nie prze- 
kroczył dwóch godzin projekcji i nie ży- 
czą sobie, aby w telewizji „Kotkę” przery- 
wały reklamowe wiręty. Takich probie- 
mów nie miał Richard Brooks, kiedy w 
roku 1958 nakręcił swoją adaptację z u- 
ziałem Liz Taylor i Paula Newmana. A 
przecież i remake Roberta Moore z Lau- 
rence Olivierem i Natalie Wood trwał nie- 
całe dwie godziny. 


Morgan 
Fairchild 


Zdobyła sławę jako gwiazda mamu- 
cich seriali, takich jak „Dallas”, „Falcon 
Crest" czy „Flamingo Road". Później za- 
częła występować w telelilmach, chętnie 
zmieniając gatunki. Równie efektowna 
jest w roli femme fatale w „Nawiedzeniu 
Sarah Hardy”, jak w komedii „Mob 
Boss”, A prywalnie? Podobno pojawia 
się w towarzystwie pewnego milionera li- 
bańiskiego. 


Wideo czyli 
żyła złota 


Jeanne Chiron pisze w „L'Express”, że 
czasy, gdy we Francji dopatrywano się 
konfliktu między dużym i małym ekra- 
nem, należą już do przeszłości. Kiedyś 
próbowano ograniczać liczbę filmów w 
telewizji i powiększać sale kinowe. Wynik 
był katastrofalny. Dla kin. Kolejny błąd 
polegał na uznaniu przemysłu kasetowe- 
go za zjawisko o niewielkim zasięgu. Ale 
Francuzi zaczęli bardzo szybko kasety 
kupować, a także kolekcjonować. Wielkie 
firmy dystrybucyjne uznały to za interes 
dopiero w 1987 roku, wypuszczając cykle 
z filmami, które trzeba było uzupełniać i 
dopełniać. Rynek ożył. W 1990 roku ceny 
podniosły się o 50 procent, a zyski oka- 
zały się miliardowe. Ale we Francji jest 
8,3 miliony magnetowidów w domach 
prywatnych, hotelach, siedzibach organi 
zacji społecznych. Ta liczba szybko 
może ulec podwojeniu. 


Kto na tym korzysta? Produkcja filmo- 
wa, oczywiście. Za prawa do dystrybucji 
na kasetach producent żąda dziś od 500 
tysięcy do 2 miliardów franków, i to przed 
realizacją, tylko na podstawie scenariu- 
sza. Tak na przykład Warner Home Video 
zakupił film Louis Malle'a „Do zobacze- 
nia. chłopcy” zanim jeszcze znalazły się 
środki na jego realizację. Interes wymaga 
współdziałania: sukces w kinach podwa. 
ja, a nawet potraja zyski z dystrybucji ka- 
setowej 


Tylko jeden rodzaj kin czeka, jak się 
wydaje, śmierć: pustoszeją sale w kinach 
pokazujących filmy pornograficzne. Ka- 
sety tego rodzaju zapewniają swoim wi- 
dzom znacznie większą dyskrecję. 


Kartka z Paryża 


Nikt nie uległ 
hipnozie 


Rówieśnik Truffauta i Godarda, Claude 
Chabrol odszedł na początku lat siedem- 
dziesiątych od ideałów „nowej fali", krę- 
cąc komercjalne komedie, kryminały i 
melodramaty. Pomimo tego zachował 
przez długi czas swą uprzywilejowaną 
pozycję, ciesząc się dużą wyrozumiałoś. 
cią krytyki, powołującej się na jego am- 
btne początki. Wydaje się jednak, że 
wraz z „Doktorem M.” (1990), swym naj- 
nowszym filmem, którym zamierzał zło- 
żyć hołd Fritzowi Langowi, wyczerpał już 
przyznany mu na wyrost kredyt zaufania. 
Jego film, pretensjonalny i groteskowy w 
swym pseudo-filozoficznym przesłaniu 
urąga wsżeikim zasadom narracji 

Chabrol odwołuje się do filmów Mi- 
sirza („Dr Mabuse”, 1922 i „Testament 
dr. Mabuse, 1933), opowiadających his- 
torię diabolicznego hipnotyzera i jego 
syna, pałających żądzą zawładnięcia 
światem. Ich dzieje były dla Langa pre- 
tekstem do oskarżenia niemieckiego 
społeczeństwa, ogarnięlego żądzą po- 
siadania, chorego od pychy, podupada- 
jącego moralnie. Tajamniczy „Doktor M." 
Chabrola to w zamierzeniu replika boha- 
tera powołanego do życia siłą wyobraźni 
Langa. replika ocierająca się jednak o 
śmieszność. W Berlinie wciąż rozdartym 


murem (rzeczywistość wyprzedziła, jak to 
często bywa, artystyczną fikcję) Dr M. — 
wcielenie perwersji i zła — doprowadza 
do. samobójczej śmierci tysiące mie- 
szkańców miasta, posługując się czarem 
egzotycznej modelki (Jennifer Beals). 
Bezlitosny oprawca, sterujący swymi o- 
fiarami przez telewizję jest zresztą sam 
śmiertelnie chory, przy życiu podtrzymuje 
go sztuczne, bijące na ekranach licznych 
monitorów serce. 

Krytyka telewizji i „globalnej wioski” 
nie wypada u Chabrola zbyt przekonywa- 
jąco, tak samo zresztą jak sama historia 
śledztwa porucznika Hartmana (Jan Ni- 
klas), doprowadzającego do wykrycia 
spisku i uwolnienia podopiecznej makia 
welicznego doktora, Również watek mi- 
łosny, operujący niezbyt oryginalnym 
przeciwstawieniem Eros-Tanatos (miłość 
jako przeciwieństwo śmierci) przybiera u 
francuskiego reżysera formę natrętnych 
zbitek montażowych (zbliżenia pary ko 
chanków przeplatane zdjęciami ofiar wo- 
jen i kataklizmów). Gra aktorów także po- 
zostawia wiele do życzenia. Alan Bates w 
roli tytułowej broni się wprawdzie, ale re- 
żyser nie umiał poprowadzić odpowied- 
nio pozostałych wykonawców. Nie udało 
mu się osiągnąć jakiegokolwiek rytmu i 
suspense'u. 

— Nie pamiętam już, w którym roku 
Chabrol zrobił swój ostatni dobry film — 
powiedział po premierze prasowej jeden 
z francuskich krytyków. 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 


Jennifer Beals I Jan Niklas 


